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gii 16 fr., w Turcji 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo- 
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ssenła do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego, 
Rękopisma
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niszczone.
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konanie, iż Austrya musi przystać na utworzenie ro­
syjskiego konsulatu we Lwowie, skoro i Rosya przy­
znała Austryi prawo utrzymywania konsulatu w War­
szawie.

POZNAN, 19 lipca.
Najświętsze doniesienia, jakie nas wtéj chwili docho­

dzą z Warszawy, przedstawiają stan Królestwa Polskieg® 
w jak najopłakańszym stanie. Nie dość że powódź nićo- 
bliczone poczyniła szkody a cholera od dni kilku z nie­
zwykłą w Warszawie występuje siłą, ale i ze strony rządu 
coraz nowsze wydawane są rozporządzenia, mające wido­
cznie na celu zupełne zniszczenie kraju i wytępienie na­
rodowości pclskiéj. Korespondent nasz zaręcza, że od 
chwili powrotu cara z Paryża system moskwiczenia 
z podwójną przeprowadzany jest energią, język polski ze 
szkoły i sądownictwa całkićm niemal ma być wykluczo­
ny, wszyscy urzędnicy Polacy od Nowego Roku pozba­
wieni chleba a ich miejsca zastąpione Moskalami, których 
napływ z głębi Rosyi znów się znacznie w ostatnim cza­
sie powiększył. Dobra zabrane rodzinom polskim hojną 
garścią rozdaje car swym jenerałom, tworząc w ten spo­
sób po całym kraju moskiewskie kolonie; słowem — od­
wiedziny carskie na dworze tuileryjskim i świetne przy­
jęcie, jakiego pogromca Polski i jego powiemy minister 
w Paryżu doznali, wywołały całkióm inne następstwa, 
niżli te, których się półurzędowy Constitutionnel 
w kłamanym, czy tćż rzeczywistym zapale spodziewał. 
Na dowody gorącćj sympatyi Francuzów dla Polski od­
powiedział car Aleksander wyniesieniem księcia Gorcza- 
kowa „w nagrodę zasług położonych w roku 1863“ do 
godności kanclerza państwa, i zniszczeniem resztek auto­
nomii Królestwa Kongresowego; dziś, jakby w odpowie­
dzi na straszliwy akt oskarżenia, jaki mu przed Fran­
cyą i Europą obrońca Berezowskiego wytoczył, gwałci 
najświętsze prawa Polaków, wydzierając im mienie i oj­
czysty język.

Jednocześnie gdy w ziemiach polskich tępi Hol- 
sztyno-Getorpizm żywioł narodowy polsko-słowiański, 
przybiera on naprzeciw Czechom i innym plemionom sło­
wiańskim Austryi i Wysokiéj Porcie podległym obłudną 
maskę protektora i dobroczyńcy Słowiańszczyzny, by u- 
wikławszy łatwowiernych w swe sieci, wyzyskać ich ku 
zaborczym zamiarom. Ajenci petersburscy zalali Ga- 
licyą, Czechy i inne kraje słowiańskie, zręcznie podko­
pując powagę habsburgskiego trenu. W Pradze odzywa 
się nawet w młodzieży szalony popęd garnięcia się pod 
skrzydła moskiewskiego kolosu; w Galicyi obałamucona 
część Rusinów głośno Moskalami siebie zowie. W obec 
tak niebezpiecznego stanu rzeczy postanowił nareszcie 
rząd wiedeński, jak zaręczają dzienniki, stanowczych za­
żądać w Petersburgu wyjaśnień; z drugiój strony zaś po­
starać się o silnych sprzymierzeńców, którzy by perówno 
z Austryą położyli tamę rozpościeraniu się rosyjsko-pru- 
«kiéj potęgi. Ztąd tćż rzeczą jest pewną, że cesarz Fran­
ciszek Józef uda się w odwiedziny Napoleona III i zdaje 
się być niewątpliwćm, że na dworze tuileryjskim spotka 
się z monarchą włoskim. Schw. Merkur dodaje, że 
toczą się również poufne układy, by Anglią nakłonić do 
przystąpienia do poczwórnego przymierza, którego eelem 
byłoby utrzymanie status quo w Turcji i w Niemczech. 
Gdyby wreszcie potwierdziła się wiadomość o podróży ks. 
Napoleona w misyi do Kopenhagi, którćj to wiadomości 
nie ufa dotąd Nor dd. Al lg. Z tg, należałoby przypuścić, 
że słowa p. Rouher, iż Francya nie szuka trwałych aliansów

Polska na wystawie paryskiej r. 1867

(Dokończenie.)
b g a r 0 w i 6 z z Luki w Galicyi - kukurudzę.

P. Mieczysław Darowski we Lwowie — ję­
czmień.

P. Robert Doms we Lwowie — rozmaite mąki 
i kasze.

P. Wincenty Gnoińskiz Galieyi — jęczmień.
P. Antoni Gostkowski z Czyżowic w Galicyi — 

rozmaite zboża.
Towarzystwo rólnicze krakowskie — żyto, 

jęczmień, owies i proso.
Towarzystwo rolnicze galicyjskie — roz­

maite zboża.
P. Adam hr. Potocki z Tęczynka w Galicyi — 

zboża, mąki i kasze wszelkiego rodzaju.
P. Kajetan Rulikowski w Switarzowie w Gali­

cyi — pszenica.
P. Mikołaj Torosiewicz w Galicyi — pszenica.
PP. Czarniecki, W. Jaźwiński, W. Keppka 

z Król. Polskiego — owies, kukurydza, ospy rozmaite ro- 
dzaje, jęczmień, hiszp. żyto.

P. L u d w i k h r. W o d z i c k i z Tyczyna w Galicyi — 
wszelkiego rodzaju mąki i kasze.

Bank Królestwa Polskiego — mąki wszelkiego

o, P-Walenty Jaz wiński zRudzienka iDobrego pod 
Stanisławowem — pszenicę.

P. AugustCzarnecki w Dobryszycach p. Piotr­
kowem — tatarka.

P. Alfred hr. Potocki z Podola — zboża, mąki 
i kasze wszelkiego rodzaju - mączka.

P. Paweł Zabłocki pod Kijowem — pszenica.
P. Franciszek Mikeska z Białćj w Galicyi i pan 

Daspar Małecki z Krakowa — znakomite pierniki.
P. Kaczmarski z Karpat — sćr owczy.
P. K n a u s Józef z Białćj — sćr.
Pan Jan Armółowicz z Krakowa — kiełbasy 

Polskie.
Towarzystwo rólnicze krakowskie-fasole 

1 groch.
P. Stanisław Zagórski w Lipowcach w Galicyi—

Wincenty Klimecki w Stryju w Galicyi—

, PP.Eugeniusz i Teofil Pohorce de Koryt- 
0 z Piaty ki w Galicyi — miód.

groch

§ssBm§g»£imiasiSsiS3iiss^ss^^^iS^^ssS6iss»38iSis
by nie tworzyć sobie trwałych nieprzyjaciół, były 
tylko dyplomatycznym fortelem, by uwagę Prus i Rosyi 
odwrócić od zawięzującyeh się poufnie pomiędzy mocar­
stwami Europy przyjaznych stósunków. Tak tćż, jak się 
zdaje, przyjęła wiadomość powyższą giełda berlińska, 
która do pokojowych zaręczeń francuskiego ministra stanu 
tćm mniej przywięzuje wagi, iż one, jak to przed 
kilku dniami nadmieniliśmy, wręcz są przeciwne rozpo­
rządzeniom jego kolegów, ministrów wojr.y i mary­
narki. — Podróż arcyksięcia Albrechta, naczelnie dowo­
dzącego armią austryacką, do Galicyi pod pozorem zwie­
dzenia dotkniętych powodzią okolic, ma pozostawać 
w związku z agitacyą moskiewską pomiędzy Rusinami 
i gromadzeniem wojsk rosyjskich wzdłuż galicyjskiej gra­
nicy. Prócz tego, jak sądzą dzienniki, jest wycieczka 
arcyksięcia odpowiedzią na wojskową przejażdżkę je­
nerała Moltkego po Szląsku.

Przyjazne nader przyjęcie króla wyrtembergskiego 
w Paryżu, przydłuższe jego z cesarzem Napoleonem ken- 
fereneye, wreszcie zapowiedziane urzędownie na niedzielę 
przybycie króla Ludwika II bawarskiego do stolicy nad 
Sekwaną i napomknięcia dość wyraźne La France 
o linii Menu, jako ostatecznćj granicy panowania 
pruskiego, spowodowały zapewne mlnistsryalną Prov. 
Corresp. do pochlebnych słówek dla południowych braci. 
Otóż rozwodzi się w obszernym artykule nad pzreszłoro- 
czną kampanią nad Menem i wydaje wspaniałomyślne 
świadectwo męztwa i dzielności wójskowćj pogromionym 
w tylu bitwach przez Prusaków Bawarom, Hessom itd. 
W końcu zaś, i tu leży punkt ciężkości całego artykułu, 
tak się odzywa; „Dziś wcielone są waleczne i dzielne siły 
południowych Niemiec do wiełkićj narodowćj wspólności 
ku obronie i zaczepnemu działaniu całćj nienaieckićj oj­
czyzny i podzielą w przyszłości, da Bóg, zaszczyty i ko 
rzyści takiego orężnego braterstwa.“ — Nie jestże ustęp 
ten lekkićm przypomnieniem południowym monarchom 
obowiązków, jakie na siebie przez znane traktaty odpor- 
no-zaczepuo względem Prus przyjęli? Tak nam się zdaje.

List cesarza Napoleona do pana Rouher uieprzestaje 
być przedmiotem komentarzy dziennikarstwa europej­
skiego. N. fr. Pre sse przypuszcza, że cesarz skłonił 
się do tego ważnego kroku, by wśród obecnego rozdraż­
nienia utrzymać powagę rządu; mniema przecież, wnio­
skując z dawniejszych dowodów uwzględnienia opinii pu­
blicznej przez cesarza, iż rychlćj czy późnićj, gdy uzna 
chwilę za stósowną, oddali od steru ministra, przeciw któ­
remu większość publiczności francuskiej do tak wyso­
kiego stopnia jest oburzoną. — Proces Berezowskie­
go, mianowicie zaś wspaniała obrona pana Emanuela 
Arago, bardzo głębokie w Paryżu zrobiła wra­
żenie. Orzeczenie sądu, przyjmujące okoliczności ła­
godzące, powitano już w sali sądowćj oklaskami, które na­
stępnie w całćj publiczności francuskićj znalazły oddźwięk. 
Tćm mniój przecież zadowolnił wyrok sądowy ambasadę 
rosyjską i paryzkiego korespondenta do berlińskićj 
Kreuz Ztg. — Poniżćj zamieszczamy drugi list specyal- 
nego naszego sprawozdawcy o przebiegu rozpraw sądo­
wych w sprawie Berezowskiego.

Z Meksyku nadeszły nareszcie niektóre urzędowe 
szczegóły o ostatnich chwilach cesarza Maksymiliana. 
Z dokumentów tych, które dia braku miejsca do jutrzej­
szego odkładamy numeru, okazuje się, że dzień przed

P. P i o t r M i k o ł a s z we Lwowie — ocet.
Polskie fabryki cukru reprezentowane są przez To­

warzystwo bezimienne.
P. Józef Ganacz w Józefowie pod Warszawą — 

cukier robiony według nowego systemu, bez prasy.
P. Władysław hr. Branicki w Olszanach p. Ki­

jowem — cukier rafinowany.
P. Hieronim EpsteiniSp. w Hermanowie i Ly- 

skowcach p. Łowiczem — cukier rafinowany.
P. LeopoldKronenberg w Ostrowiu p. Warsza­

wą — «ukier rafinowany.
P. Józef Nostitz-Jackowskiz Izabelina i Kra- 

sińca w Płockićm — cukier z buraków.
P. hr. Szembek, Halot i Spółka z Ujścia — 

cukier.
P.AIfred hr. Potocki z Podola — rozmaite ro­

dzaje cukru surowego i rafinowanego.
Pani hr. Marya Potocka i książę Roman San- 

guszko z Szepetówki pod Zasławiem (Wołyń) — cukier 
rafinowany.

P. Leon Epstein z Kutna — cukier rafinowany.
Z Kijowa (nazwiska wystawiającego dopatrzeć nie 

mógłem) — wyborne cukierki i konfitury sławne.
W oddziale,dla wina i wszelkiego rodzaju napoi prze­

znaczonym, znajdujemy wystawę:
P. Baizewsk i i syn we Lwowie — likiery.
P. Fraenkel Adolf w Białćj — likiery i araki.
P. J. Koncer w Białćj— likiery, Rosoglio.
P. Alfred hr. Potocki, Rosoglio, likiery i wódki 

(wystawa w tćj gałęzi prawie największa).
P. Adam hr. Potocki w Tęczynku pod Krzeszowi­

cami — rozmaite piwo.
P. KarólOsterlow w Grochówie p. Warszawą — 

wódki i likiery: wódka żołądkowa, wiśniowa, rodzinna 
niwa, nalewki ziołowe, wiśniak.

P. Franciszek Mikeska w Białćj — miód do 
picia.

Dobra Saybusz w Galicyi — likiery, eseneye, Ro­
soglio i bardzo mocne piwo.

P Kazimierz Robacki w Krakowie — miód do 
picia.

P. W o j c i k i e w i c z w Krakowie — miód do picia.
P. Karól Szneider w Warszawie — wódki i li­

kiery.
P. J. R. Kaczmarski w Krakowie — wino wę­

gierskie.
P. Jan Koperski — wino z nad Donu.
Przecież nad wszystkimi, w tćj gałęzi swe produkta 

wystawiającymi, góruje doborem przedmiotów i elegancyą 
wystawy:

wykonaniem wyroku poseł pruski baron Magnus w imie­
niu króla Wilhelma i monarchów pokrewnionych ze ska­
zanym na śmierć cesarzem, telegrafował do Juareza, żą­
dając usilnie ułaskawienia. Odpowiedź przecież była od­
mowną a krwawy wyrok śmierci dnia 19 czerwca o go­
dzinie 7 rano wykonany został na „Maksymilianie Habs­
burgu“. Wiadomość o śmierci cesarza obchodzono w obo­
zie Juarystów rozmaitemi uroczystościami weselnemu

Wt&iłomsśct nrzędow3.
tiędzia powiatowy Hiller w Trzemesznie mianowany zo­

stał rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Bydgoszczy a za­
razem notą-yr szem w obwodzie sądu apelacyjnego w Bydgoszczy 
z przeznaczeniem mu Koronowa na miejsce zamieszkania.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 18 lipca.

*** Podróż cara do Paryża, do którćj tak bujne 
przywięzywaliśmy nadzieje, coraz dotkliwićj nam się daje 
we znaki. Z szalonym pospiechem dopełniają dzieła rus- 
syfikacyi. Szkoły, które dotąd, przynajmnićj częściowo, 
trochę polskićj nosiły cechy, organizuje Moskwa obecnie 
tak, że za rozpoczęciem kursu nauk będą one już czysto 
rosyjskiemi zakładami. Do urzędów, w których dotych­
czas jeszcze w polskim języku odbywano czynności, nad­
szedł z Petersburga wyraźny rozkaz, aby nadal nie uży­
wano języka polskiego i wszystko już sposobią, aby od 
Nowego roku wszystkich prawie urzędników polskich usu­
nąć. Moskiewscy kandydaci na opróżnić się mające po­
sady przybywają tu znowu w wiełkićj liczbie. Na opędze­
nie kosztów podróży tych przybłędów wyznaczono tymcza­
sowo osobny fundusz, z którego niebawem zwracają ko­
szta przybywającym. Tymczasem ci z urzędników polskich, 
którym car w czasie ostatnićj swojćj bytności wyznaczył 
gr&tyfikacye, daremnie domagają się ich wypłaty. Od­
dalają ich pod nąjrozmaitszemi pozorami; widocznie i ten 
„akt łaski“ czczćm pozostanie słowem.

W sferach rządowych mówią dość wyraźnie, że dni 
Berga, jako namiestnika Królestwa, policzone. O przy­
czynie tćj zmiany różne obiegają wersye. Najprawdopo- 
dobnićj zachwiało się stanowisko jenerała z powodu od­
miennego zapatrywania na bezwzględną russyfikacyą 
Królestwa. Tylko nie myślcie, jakoby się Berg miał po­
wodować uczuciem ludzkości. W jego oczach bezwzględna 
russyfikaeya jest na teraz krokiem niepolitycznym 
i dla tego od samego początku jest jćj przeciwnym.

Od kilku dni cholera znów się u nas srożyć zaczyna. 
Prawda, że liczba przypadków śmierci nie jest tak wielka, 
jak w roku zeszłym. Ale daleko mnićj osób przychodzi 
do zdrowia. Nasze władze miejskie, a raczćj prezydent 
miasta, jenerał Witkowski, który w zeszłym roku tak roz­
głośną, do szarlatanizmu prawie posuniętą rozwijał czyn­
ność, — dziś opuścił całkićm ręce i wcale się o miasto 
nie troszczy. Jego cel osiągnięty — hojny datek go nie 
minął — czemuż nie spocząć na laurach? pocóż mozolić 
się dalćj ?...

Zwracam uwagę waszą na króeiuchny artykulik, za­
mieszczony w ostatnim numerze Dziennika Warszaw- 
skiego, gdzie organ rządowy donosi z widocznćm zado- 
wolnieniem, że „dzienniki słowiańskie“ wypowiadają prze-

P. Stanisław Rozman it z Warszawy.
Na słupie, korzystnie w sali ustawionym, wisi wielka 

tarcz z orłem polskim i na nićj położony ten napis:
Purum vinum Hungarieum 

Hungariae natum 
Cracoviae et Varsoviae educatum 

S Rozmanith
Propriétaire des vignes à Tolesca 

près de Tokai 
négociant à Varsovie.

Na około słupa wystiwione są butelki strasznie 
mchem porosłe: wino Hetman z r. 1732, ocenione na 200 
franków, Kometowe, Tokaj, Sołtyk, miód Kościuszkowski 
itd. Opisałem tę wystawę tak szczegółowo, ponieważ za­
trzymuje ona każdego przechodzącego, zwłaszcza amato­
rów wina, jedyny tylko błąd posiada, iż nie można nic sko­
sztować — i jakże tu sądzić o dobroci?

Następujący dział wystawy (Groupe VIII) classe 
72 — 82, mieści w sobie zwierzęta domowe. Wystawy tćj 
całćj nigdy zobaczyć nie można, ponieważ każdy rodzaj 
zwierząt tylko w pewnych okresach czasu jest wystawiony. 
Z Księstwa były na wystawie owce, które z 2Ó00 sztuk, 
przywiezionych, z całego świata, otrzymały najpierwsze 
nagrody, tj. dwa złote medale:

owce pana K azi m i e r z a Chłapowskiego z Kopa- 
szewa i

pana Józefa hr. Mielżyńskiego z Kotowa.
P. Antoni Mystowski z Korospca w Galicyi — 

wystawił konie.
P. Stanisław Strzakorowski (?) z Koszytówki 

w Galicyi — konie.
Książę Roman Sanguszko w Sławucie pod Za­

stawieni ua Wołyniu — konia Iskander-pasza — wierz­
chowiec.

P. Teofil Ostaszewski z Wzdowa w Galicyi — 
kury.

P. Adam lir. Potocki zBanatu—przyrządy do ry­
bołówstwa.

P. Adam Mie czyń ski z Warszawy — pasiekę we­
dług systemu k Jędza Dolinowskiegc.

Powozy warszawskie i ubrania na konie przysłali :
P. R e s z t e 1 — koCz.
P. Romanowski Władysław — karetę, koez, 

kabriolet.
P. A. Hesse — powozy i szory.
Wyroby tabaczne:
Braci . Polankiewiczw Warszawie — fabryka ta- 

baezna — wystawa rozmaitych cygar, tytoni i cygaret.
P. Jawicz i Sp. w Warszawie — wystawa cygar, 

tytoniu i papierosów.

Łwrtw, 1S lipca.
(T) Zdołano wreszcie częściowo przywrócić komuni- 

kacyą, wody opadły. Ogrom klęski, jaka na nowo do­
tknęła kraj nasz, nie jest dotąd jeszcze znany; z wszy­
stkich nadrzecznych powiatów zachodnich nadchodzą roz­
paczliwe jednak doniesienia, naczelnicy powiatów wzywa­
ją o pomoc, o pieniądze, o żywność dla biednych, do 
szczętu zniszczonych włościan. Nędza najokropniejsza 
panuje między tym ludem, pozbawionym chleba i dachu, 
pozbawionym przytułku, pozbawionym zarobku a często­
kroć całego mienia. Pomoc, jakićj potrzeba, tak prędko 
daną być nie może, bo wydział krajowy nie ma środków 
potrzebnych, nie ma pieniędzy, nie ma organów swych na 
prowincyi, gdyż Rady powiatowe i powiatowe wydziały je­
szcze nieuorganizowane. Główną przyczyną jednak nie­
mocy wydziału jest brak funduszów. Namiestnictwo, nie- 
chcąc wdzierać się w atrybueye wydziału, przesłało mu 
wszystkie raporta od swych podwładnych urzędów, wzy­
wając wydział, by jaknajspiesznićj mieszkańcom, dotknię­
tym powodzią, niósł pomoc. Wydział odpowiedział rzą­
dowi na to wezwanie zawiadomieniem, że, nie mając pie­
niędzy, nie może dać potrzebnćj pomocy i że ledwie 6000 
guldenów na razie powodzią dotKniętym przesłać jest 
w stanie, że więc prosi rząd, by tenże ze swćj strony robił 
co może dla zapobieżenia nędzy. Sześć tysięcy tam, gdzie 
potrzeba najmnić; sześćkroć sto tysięcy, jest niczćm, bo 
najmniejszćj ulgi nieszczęśliwym przynieść nie jest w sta­
nie. Co rząd zrobi, nie wiadomo, nędza jest okropna, po­
mocy potrzeba nagłćj i wiełkićj. Rząd powinien bezwło- 
cznie zaasygnować najmnićj półmiliona do rozdania mię­
dzy tych nieszczęśliwych, powinien zwołać sejm natych­
miast i zażądać od niego obmyślenia środków zaradzenia 
złemu, zapobieżenia nędzy. Rząd, który miał dwadzie­
ścia milionów na koszta projektowanćj fortyfikacyi Wie­
dnia, może znaleść kilka milionów na chwilowe wsparcie 
tak ważnego a tak ciężką klęską dotkniętego kraju. Cho­
dzi zresztą tylko'o pożyczkę, która, rozłożona ua kraj cały, 
łatwo i w krótkim czasie mogłaby być zwróconą. Chcemy 
samorządu, sami więc sobie radę dać powinniśmy, chodzi 
tylko o chwilową pomoc, o zaliczkę, którą łatwo i chętnie 
kraj zwróci. Kraj pięciomilionowy, domagający się auto­
nomii, powinien i może sobie sam poradzić, ale aby mógł 
co zrobić, potrzeba mu organu, któryby w jego imieniu 
mógł sposób zaradzenia złemu obmyśleć i uchwalić. Po­
trzeba więc wyjątkowego zwołania sejmu, by tesże uchwa­
lił potyczkę a w skutek tego podwyższenie podatku. Ka­
żdy prawy obywatel chętnie ze swćj strony podda się ta- 
kićj uchwale; ciężaru, rozłożonego na miliony opodatkowa­
nych i w celu tak szlachetnym, niktby nie uczuł, byłoby to 
tylko podwyższenie chwilowe, bardzo nieznaczne, a byłoby 
w stanie rzeczywistą przynieść ulgę ©kolieom, dotkniętym 
powodzią. Składki dobrowolne, praktykowane u nas zwy­
kle w takich razach, celu nie osiągną, przyniosłyby one 
stósunkowo za mało i za późno. Nieszczęście jest zbyt 
wieikićm, zbyt nagłćj potrzeba pomocy, najmnićj pół mi­
liona na razie rząd zaliczyć powinien na żądanie wydziału, 
te pieniądze wydziałowi do dyspozyeyi dać powinien, aby

P. Leopold Kro u enbrg w Warszawie — cygan
Oddział IX.
P. Aureli Borzęcki w Krzeszowicach pod Krako 

wem — rozmaite przedmioty z palonćj gliny i marmuri 
do ozdoby okołeń parków i ogrodów służące.

Ostatni dział zajmują muzea, biblioteki, wyrób 
wszelkiego rodzaju.

P. Adam hr. Potocki — rozprawy o rybołów 
stwie.

P. Włodzimierz hr. Dzieduszycki — piękn 
wystawa rozmaitych tkanin, robionych ręką ludzką w Złe 
czowie i okolicach Tarnopola.

P. Antoni Bańkowski w Krakowie — buty, bu 
ciki i trzewiki, do ubioru narodowego służące.

P. W ładysław Gutowski we Lwowie— machin 
do prasowania bielizny.

P. Józef Berger z Białćj - lejki i kurki do becze 
i do wanien do kąpieli.

P. Karól Królikowski w Krakowie — ubrani 
wieśniaków krakowskich.

P. Bartłomićj Kwaśniewski w Krakowie- 
ubranie męzkie i żeńskie wieśniaków krakowskich.

P. A n to n i W' y re w k a z Tyńca w Galicyi — ubra 
nie wieśniaków z okplicy Wadowic.

P. Mącićj Ba sak w Rakszawie w Galicyi — sukn 
do ubiorów wieśniaków.

P. Józef Krzeptowski w Kościeniskach w Gali 
cyi — nóż i topór górników.

P. Romuald Łopoczyński w Galicyi — topór.
W oddziale, przeznaczonym dla przedmiotów maj^ 

cych na celu polepszenie bytu włościan, znajduje się:
P. Wojciecha Jastrzębowskiego plan do d< 

mu wiejskiego i do szkoły.
Kończąc sprawozdanie to z wystawy paryskićj, ra 

jeszcze powtarzam, iż nie z mćj winy pochodzi, jeżeli n 
jeden wystawca polski nie jest umieszczonym, nie z mi 
także, jeżeli którykolwiek przedmiot jest zaliczony, któreg 
na wystawę nie przysłano; gdzie bowiem mimo wszelkie 
starań, przedmiotu odszukać nie mógłem, uciekałem s: 
do katalogu ogólnego i tam rady szukałem, lecz i ten ki 
talog niepewny — znajdziesz tam przedmioty, których u 
wystawie wcale nie ma, lub będących znaleść nie możn 
zresztą nazwiska wystawiających, miejsc ich pochodzeni 
tak strasznie przekręcone, iż tylko z największą trudne 
ścią można się domyślić prawdziwego nazwiska, gdzie t 
zaś niepodobieństwem, tam naturalnie i ja ten sam błą 
popełniłem. Lecz ultra posse uemo obligatur!

Paryż, d. 5 lipca 1367. J. S.
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tenże bezzwłocznie przez wysadzone ad hoc mięszane ko- 
misye miejscowe poszkodowanym w pomoc przyjść był 
w stanie. Dalćj powinien wydział bezzwłocznie po ©pa­
dnięciu wód przystąpić do regulacyi rzek i naprawy dróg. 
Lud okoliczny, dotknięty powodzią, miałby zarobek i po­
moc, którćj inaczćj nie znajdzie.

Czy wydział krajowy zdobędzie się przynajmnićj 
w tym razie na tyle energii, ile potrzeba, czy choć w tym 
wypadku wystąpi z inicyatywą, czy znajdzie u namiestni­
ctwo w nieobecności br. Gołuchowskiego dostateczne po­
parcie, blizka pokaże przyszłość. Nie ehciałbym, aby 
sprawą tą zajmował się reichsrat, w razie jednak, jeżeliby 
wydział krajowy nie miał dość sprężystości czy odwagi, 
jeżeliby nie był w stanie nieszczęściu szybko i należycie 
zapobiedz, jeżeliby zwołanie sejmu było niemożliwem, sło­
wem jeżeliby kraj sam z własnćj inicyatywy i przez wła­
sne organa poradzić sobie nie był w stanie, wołałbym ze 
względów humanitarnych, aby reichsrat tą sprawą się za­
jął, niż żeby ją zostawiono Boskiój Opatrzności. Jeżeliby 
więc inaczćj być nie mogło, pewinienby któren z naszych 
delegatów poruszyć tę kwestyą w reichsracie i wymódz 
jak najspieszniejsze udzielenie Galicyi zasiłku z fundu­
szów państwa. Chodzi o pospieeh a nagłości wszelkie 
inne, względy ustąpić winny.

W ośmiu obwodach, bo w Tarnowskiem, Sądeckim, 
Jasielskim, Sanockim, Rzeszowskim, Przemyskim, dalćj, 
Samborskim i Stryjskim ogromne, jeszcze nieobliczone 
wylew zrządził szkody, jeżeli się więc uwzględni, że oko­
lice te, powodzią dotknięte, nie tylko potrzebują wyżywie­
nia, ale i budulca, zboża na zasiew, funduszu na zakupno 
inwentarza żywego i martwego, pojmiemy, jak znacznego 
dla zapobieżenia nędzy, głodowi i pomorowi potrzeba ka­
pitału.

Straty, jakie Towarzystwo akcyjne kolei Karóla Lu­
dwika (krakowsko-lwowgkićj) z powodu powodzi ponosi; 
są także ogromne. Obliczyć się one jeszcze dokładnie nie 
dały, zdaniem inżynierów jednak wyniosą szkody te około 
2 milionów. Okoliczność ta wpłynęła na znaezny spadek 
tych papierów i dziś można akcye za które przed tygo­
dniem, 235 guldenów płacono, kupować po 215. Strat, 
które Towarzystwo ponosi, jest głównie przyczyną niesu- 
mienność lub niedbałeść tych inżynierów, którzy budowali 
mosty dzić pozrywane, mianowicie most na Sanie w Prze­
myślu. Most ten z ciosowego kamienia, szerokości pod- 
wójnćj, bo na podwójne szyny zbudowany, stawiony był 
z ogromnym nakładem. Kazano bić piloty, nitować ciosy 
ołowiem i wszelkich użyć sposobów, by się budowa ta 
oprzeć mogła wodzie. Mimo to wszystko, został most 
zerwany, a to po prostu dla tego, że piloty bito płytko 
a inżynierowie budujący przez palce na niedbałość przed­
siębiorców budowy czy robotników, z tych lub owych po­
wodów, patrzeli. Według urzędowych raportów została 
budowa w wodzie podmuloną, filar główny nie został więc 
skutkiem prądu wody obalony, lecz wskutek pedmulenia 
przechylił się i runął. Inne nierównie mniejsze mosty, 
gdzie inżynier sumiennie budowy przestrzegał, oparły się 
burzącemu żywiołowi, a największy, najsilniejszy i najko­
sztowniejszy runął. Akcyenaryusze powinni wiedzieć, 
komu mają za swe straty podziękować.

Lecz dość o powodzi, jakkolwiek z jćj powodu brak 
nam ważniejszyth wiadomości. O ile jednak przez wody, 
dzielące nas od zachodu i od metropolii monarchii, do nas 
przedrzeć się mogło, słychać, że istotnie nominscya p. 
Komersa prezesem apelacyi u nas ma być powstrzymaną. 
Równocześnie nadeszły wiadomości, że p. Hye, dzisiejszy 
kierownik ministerstwa sprawiedliwości, gorąco pragnie, 
by rząd prezesa objął p. Pietruski, radze* sądu apelacyj­
nego i członek wydziału krajowego. P. Pietruski był nie­
gdyś celującym uczniem p. Hyego, gdy ten był profesorem, 
i szczególną zawsze dzisiejszego ministra cieszył się ży­
czliwością.

W końcu dodam, że od tygodnia zaprowadzono w na­
miestnictwie język polski, lecz tylko w korespondencyi 
z Radami gminnemi.

Kiedeń, 15 lipca.
X. X. Praw© petycyonowania do parlamentu, wno­

szenia zażaleń, żądania pewnych ulg, a nawet domagania 
się tą drogą zmian całkowitych lub ezęściowo istniejących 
praw i przepisów, jest bez zaprzeczenia jednćm z ważnych 
praw i obywatelskich przywilejów, jakie zapewnia konsty­
tucyjny ustrój państwowy współobywatelom każdego pań­
stwa. Po nąjwiększćj atoli części wszędzie prawo to pe­
tycyonowania jest ezczćm jak wiele innych złudzeniem. 
Izby, zarzucone pracą bieżącą obowiązkową, rzadko kiedy 
głębićj zastanawiać się zwykły nad wniesionomi petycyami, 
a referenci petycyjnych komisyi pobieżnemi sprawozda­
niami starają się zwykle zadośćuczynić formie, aby tylko 
co najprędzćj pozbyć się z podawczego protokółu zapi­
saną w nim wniesioną petycyą. Izba niższa Rady pań­
stwa celuje w tćm pomiędzy innemi parlamentami. Spra­
wozdania komisyi są zwykle ogólnikowe, przekazujące naj- 
ezęśeićj petycye do właściwych ministerstw, z dodatkiem 
czasami nic nieznaczącym „Befürwortung.“ Wuiknienia 
w istotę sprawy, głębszego onćj zbadania, a eo najwa­
żniejsze, polecenia rządowi, aby z załatwienia przekazanych 
pety cy i zdał izbie sprawę — nie dopatrzeć się tutaj. Co 
gorzćj jeszcze, izba z dziwnśm roztargnieniem zazwyezaj 
a nawet pewną lekkomyślną obojętnością słueha referen­
tów petycyjnych. Nikt prawie nie uważa, o co rzecz idzie, 
a jak przyjdzie do głosowania, zależy ono od ślepego 
przypadku lub od tego, jaki stawia wniosek referent.

Na dwóch posiedzeniach izby niższój, 10 i 11 bro. od­
bytych, załatwiono w ten sposób kilkanaście ważnych pe- 
tycyi. Trudno zaś było dla mnie na razie o nich powie­
dzieć, bo w izbie był tak wielki gwar i niespokojność, że 
na galeryaeh calkićm nic słychać nie było, nad czćm wła­
ściwie obradowali posłowie, a z drukowanych dopiero 
sprawozdań powziąść można wiadomość o małćj wadze, 
jaką izba przykłada do spraw swoich petentów. Kilka 
petycji, dotyczących budowy lub subwencji dla kolei żela­
znych, oraz i tryesteńskieg© portu tyczących, przydzielono 
do dalszego obrobienia wydziałowi do spraw ekonomi­
cznych, petycyą banku austryackiego o szkody bankowi 
przez rząd sprawione finansowćj enketewćj komisyi. I nie 
jestże w tćm niepotrzebna tylko strata czasu, aby jeden 
przedmiot odbywał bezpotrzebne przechadzki przez dwie 
komisye i dwa oddzielne referata? Jest w tćna tylko za­
starzały, czysto austryacki biórokratyczny sposób zała­
twiania spraw jak najrozciąglćj. W takich wypadkach 
komisya petycyjna powinnaby raczćj dla szybkości odsyłać 
petycye kategoryami do właściwych komisyi, a sama być 
jakby dziennikiem podawczym, lub tćż sama stanowczemi 
zająć się referatami. Pokazało się jednak przy tćj sposo­
bności, jak wielce było potrzebnćm i na ezasie utworzenie 
wydziału do spraw ekonomicznych, i jakie ten wydział 
ważne wśród izby zajmuje stanowisko, a którego brak na 
poprzednićj kadencji widocznie się czuć dawał. Życzyć 
tylko należy, aby członkowie, wydział ten składający, 
mnićj w teorye ekonomiczno-polityczne, a więcej się wda­
wali w wzbudzenie środków, do podniesienia bogactwa 
i zaspokojenia potrzeb gospodarstwa narodowego po­
trzebnych.

I między różnemi „mit Befürwortung“ przekazanemi 
petycyami znalazły się dwie przez interesowanych, za

długi w więzieniu w Wiedniu i w Pradze siedzących wnie­
sione, o zniesienie osobistego sekwestru na dłużnika czvli 
o zniesienie wsadzania do aresztu za długi.

Izba z dziwną nieuwagą i roztargnieniem słuchała 
sprawozdania Mendego a głosowała bez należnego zgłę­
bienia tak zasadniczego przedmiotu, za prostćm tylko 
„odesłaniem go do ministeryum sprawiedliwości, aby mi­
nisteryum wzięło tę sprawę pod rozwagę przy prawie 
egzekucyjném“ bez wyrzeczenia nawet o potrzebie znie­
sienia tak haniebnego sposobu egzekwowania dłużników. 
Umiejętność prawnicza i doświadczenie wydały już potę­
piający wyrok przeciwko osobistym egzekucysm, a wszę­
dzie postępowe zasady domagają się ich usunięciu, a ezę­
ściowo je tćż i znoszą. Zmieniono w Austryi prawo 
o lichwie, a raczćj zniesiono je zupełnie. Pozostawiając 
jednak areszt za długi, umoźebniono jeszcze tćm więcej 
lichwę. U nas w Galicyi tak jest w rzeczywistości. A do­
póki areszta takie zniesione nie będą, lichwa coraz srożćj 
roztaczać nas będzie. Dziwne więc, że posłowie polscy 
nie zwrócili na to swojćj uwagi i nie postarali się przy­
najmnićj wyjaśnić, jaki szkodliwy wpływ u nas wywierają 
na szerzenie się lichwy i topnienie majątków te ] otworne 
jeszcze zabytki zastarzałych prawniczych pojęć, dozwa­
lające zamykać dłużnika rozbestwionemu lichwiarzowi. 
Przedmiot ten nader obszerny, dla nas tak ważny, wybor­
nie już opracowany przez nowoczesne pjjęcia prawne, po­
winni byli podjąć nasi posłowie. Ja go zaś zaledwie dot­
knąć się mogłem, bo nie jest rzeczą moją pisać rozprawy 
prawnicze.

Ostatnie w sobotę odbyte posiedzenie izby niższćj 
bardzo zawiodło publiczność. Spodziewano się, że 
przyjdą na porządek dzienny wnioski komisyi kodyfika- 
®yj®^j pod względem uchwalenia stałych zasad do przy­
szłego karnego prawa, przez komisyą przygotowane, 
a między temi, że będzie ważna rozprawa w izbie o znie­
sieniu lub zatrzymaniu kary śmierci w ko­
deksie, a tymczasem całe posiedzenie zajęło motywowa­
nie przez Herbsta trzech wniosków, mających styczność 
z obrabianym wkomisyi konfesyonalnym wnioskiem Mühl­
felda, oraz i wniesione przez p. Beke exposé finan­
sowe, a właściwie to ostatnie najwięcćj zabrrło czasu. 
Na tćm także posiedzeniu ukazało się złożenie poselskiego 
mandatu w izbie niższćj przez hr. Alfreda Potockiego, 
osiedlonego już pierwej w izbie panów. Wspominam 
.o tćm, jako należącćm do sprawy delegacyi naszćj.

Wniesiono także dwie interpelacye, z których Planken- 
steinera dotycząca uchwały sejmu styryjskiego o wolno­
ści parcelowania gruntów i nas z bliska dotyczy. 
Wybrano komisyą, mającą się zająć,'na wniosek Rygiera, 
wyrobieniem prawa o wynagrodzeniu szkód przez wojnę 
zrządzonych. Z polskich posłów wszedł do nićj dr. Lan- 
desbsrger, znany z prawego polskiego usposobienia, ad­
wokat lwowski. Na poprzednićm zaś posiedzeniu (11) wy­
brano konfesyonalną komisyą do wniosku Mühlfelda z 12 
członków. Gdy przedmiot ten nie wiąże solidarnie koła 
polskiego, przeto koło nie przedstawiło innym stronni­
ctwom swoich dwóch kandydatów, z uwagi, iż ci nie mo­
gliby w komisyi być wyrazem zdania całego koła, a mogą 
tylko swe osobiste przekonania reprezentować. Wzgląd 
ten był bardzo słuszny. Izba więc wybrała z Polaków 
Zyblikiewicza, lecz wcale nie jako przedstawionego przez 
koło kandydata. Komisyą tę składają: Szneider, prote­
stancki pastor. Zyblikiewicz. Sturm, adwokat liberał. 
Ks. Jäger, ultramontanin. Herbert, Hermann, Dinstl, 
Rechbauer liberalni. Weichs, Adrejewicz, pop schi- 
zmatycki z Bukowiny. Mühlfeld, ciągły wojownik 
przeciw kościołowi i konkordatowi. Kardasch. Sejfertitz. 
Kuranda, żyd, i Figuli, zdolny adwokat. Istna różnobar­
wna mozaika ludzi, zdań, przekonań i wyznań religijnych. 
Jaki więc ona z siebie ułoży obraz w edykcie konfesyo- 
nalnym — nie można wiedzieć — lecz najprędzćj tak jak 
i poprzednio rząd będzie się starał wymigać ubocznemi 
drogami od tego wcale nie pożądanego dla siebie 
edyktu.

Herbst przyszedł w tćj mierze rządowi nawet na rękę. 
Sam zaś jako w oczekiwaniu zawsze spodziewanćj dla sie­
bie teki stawieniem potrójnego wniosku, łączącego się 
niejako ze sprawą owego edyktu religijnego, chciał zape­
wnie z jednćj strony ułatwić dla siebie przyszłe w mini­
sterstwie stanowisko, z drugićj zaś dać poznać koronie 
i p. kanclerzowi, że swoim wnioskiem zdoła trochę pogo­
dzić stonnictwo konserwatywno-religijne z liberałami, na­
stającymi żwawo na kościół i konkordat. Wnioski Herb­
sta dotyczą zaprowadzenia małżeństw cywilnych; wy­
swobodzenia szkoły z pod wpływu kościoła; zaprowa­
dzenia równouprawnienia wszeebreligijnych wyznań. 
O ile zatém Müblfeld swym wnioskiem wprost uderza na 
konkordat i kościół — o tyle Herbst z swemi WBioskami 
pragnie go tylko oskrzydlić i wpływ podkopać. 
Walka Mühlfelda z kośeiołera jest otwarta i napastnicza 
z palką w ręku. Herbsta zręczna i wybiegliwa — lecz 
prędzćj tyra razem do celu prowadząca. To tćż Herbst 
w swoim uzasadniającym wniosek głosie w sobotę był 
zwięzły i nie wiele mówiący. Ostrożny i oględny, bez 
wykrzykników na konkordat i kościół. Mówił krótko 
i to tylko, co za ściśle uznał potrzebne. Taktyka obrana 
przez Herbsta zda się wskazywać, iż rząd w tćj trudnćj 
i drażliwćj konkordatowćj sprawie zechce pójść tą samą 
drogą, obchodząc, podkopując zwolna — leez nie chcąc 
otwarcie burzyć naraz wszystkiego. Tą drogą dojdzie p. 
Beust do eelu — zadowolni choć w części stroanictwo li­
beralne. Nie ze wszystkićm oburzy stronnietwo klery- 
kaLe-ultramontańskie, broniąc go niby. Zachwieje zaś 
w podstawach rzeez dla ogółu wstrętu, — konkordat. 
Półśrodki, więcćj dyplomatyczne niż polityczne, lecz bar- 
ezo zręczne i figlarne, sprzyjają kanclerzowi. Temi on 
tćż się zasłania — wojuje i zwycięża jak dotąd.

Exposé i finansowe zabrało bez mało dwie go­
dzin czasu. Minister Beke zadał sobie niemałćj pracy 
wyuczenia się na pamięć tak obszernego elaboratu, bo za­
ledwie kiedy niekiedy potrzebował posiłkować swą pa­
mięć, rzucając okiem na papier. Exposé jest zdaje się 
utworem p. Bekego, który go przygotował jako odpowiedź 
lub wyjaśnienie dla izby na wybór enketowćj finansowćj 
komisyi, na wniosek Skenego złożonćj. Exposé to p. 
Beke przedłożył do aprobaty cesarzowi — a na oryginale, 
którym się posiłkował p. minister, były w wielu miejscach 
własnoręczne przekreślania, zmiany, a nawet i dodatki, 
ręką cesarską pisane. Jest to zręczny bardzo elaborat — 
nie zakrywający wcale złego stanu finansów austryackich. 
Nie ma w nim rzucanych zasło i na ciemną stronę, a ehęć 
szczerości przechodzi czasem w przesadę. P. Beke pragnie 
w nim usprawiedliwić to, co za czasów jego rządów stało 
się koniecznością, lecz przeszłości wraca hojnie, co właści­
wie do nićj należy. Z exp o sć jednak nie można się nic no­
wego nauczyć, ani dowiedzieć takiego — o czćmby i przed- 
tćm wszyscy już nie wiedzieli. Zaufanie zaś w lepszą przy­
szłość, zwłaszcza po dokonaniu rozdziału finansowego 
z Węgrami — na które p. minister wielki nacisk zda się 
pokładać — dowodzi tylko, co najwięećj, odwagi ©sobistéj, 
a nawet wiary w swe szczęście p. Bekego, ale troskliwych 
o przyszłość finansową Austryi najmnićj uspokoić nie 
zdoła. P. Beke nie jest finansista wielkich pomysłów, ale 
tylko zwykłych sposobów sztukowania na czasie tego, co i 
gdzie się rwie. W.Austryi jednak nie,wystarcczy, zda mi się

już taki system, a należałoby tutaj raczćj pomyśleć o ja­
kichś planach, któreby stanowczo mogły zaradzić złemu. 
Sprzedaż nieruchomości skarbowych na chwilę zapełnić 
może puste wertheimowskie skrzynie — ale ciągły defi­
cyt wnet je ?nowu wypróżni. Być może, iż p. minister 
finansów lepszym jest la tinistą niżeli finansistą, skoro 
tak dobrze pamięta Ody Horacyusza. To jednakże jest pe­
wne, że przytoczeniezHoracyuszawiersza „O fortes, pe- 
joraquepassi,crasingensiterabimusaequor“ 
nie najszczęśliwićj było użytćm —a Horacyusz pisząc swą 
Odę, nie miał pewnie w en czas na myśli ani austryackich 
finansów, ani p. Bekego, który do swego położenia chciał 
wiersz ów stósować. W ogóle exposé mogło było za­
wrzeć się w tochę skromniejszćj i nie tak przesadnćj for­
mie. Później, a przy bliższćj rozwadze finansów austry­
ackich — i w odwołaniu się do złożonego przez komisyą 
kontroli długów państwa wykazu — i o tém exposé 
przyjdzie mi może więcćj pomówić. Teraz jednak już za­
notować wypada dla pamięci a wiadomości mych czy­
telników iż: liberalne rządy p. Szmerlinga przyczyniły 
w czasach pokoju defycitu Austryi 576 milionów gulde­
nów. Nieszczęśliwe zeszłoroczne wojenne wypadki po­
dniosły konsolidowany dług państwa o 374, a ruchomy 
o 300 milionów guldenów. Całe zaś facitdługupań- 
st w a wynosi 3046 milionów guldenów, od których 127 
milionów prowizyi — a 24 miliony na amortyzacją, ra­
zem więc nie wielką kwotę roczną 151 milionów opłacać 
trzeba. Ta to ostatnia rachunkowa próba najsna- 
dnićj może przekonać, gdzie to stoimy — i dokąd mo­
żemy zajść.

Pismem odręcznćm z dBia 11 bm., wczoraj ogłoszo- 
aćm, cesarz po. uwolnieniu hr. Creneville zniósł prze­
ważne stanowisko p i er ws ze go przy sobie j en e- 
rał-adjutanta i j en erał-a dj ut an ta ar mii. Owo 
więc tak wpływowe stanowisko nie będzie, zdaje 
się, nadal, a przynajmnićj na teraz, prztz ważne zajmo­
wane osoby. Obawy więc ucichły — a sama rzecz we­
szła na dobrą drogę.

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby panów przyjęto 
w całości uchwałę izby niższćj pod względem wyboru de- 
putacyi, nie bez pewnych wszakże prz. mawia i zastrze­
żeń niezmordowanego hr. Leona Thuna, a nawet p. Szmer­
linga i Hasnera. Tak samo przyjęto i uchwałę zmienia­
jącą § 13 ustawy lutowćj. Więc i nasi panowie po wy­
poczynku spieszą się teraz — a dość byli łaskawi na izbę 
niższą w obu tych swoich uchwałach, skoro je raczyli 
uwzględnić. Iuaczćj jednak pójdzie z prawem o odpowie- 
dziaineści ministrów, które raz jeszcze wrócić będzie wu- 
siało do izby niższćj.

Dzisiaj nadeszły już dzienniki i listy, donoszące 
o ogromie spustoszeń, sprawionych w Galicyi przez powódź. 
Rozmiar biedy i nieszczęścia większy jest, niżeli nawet się 
było można spodziewać. Arc-książę Albrecht udał się 
wczoraj z cesarskiego polecenia na miejsca zalane dla 
zbadania i radzenia nad nową dla nas klęską. Nie ma się 
nad tćm co rozpisywać, bo wszyscy pewnie jednako czu- 
jemy te nowe ciosy.

Rzym, 12 lipca
? Szereg religijnych i ludowych uroczystości rzym­

skich zakończył się. Był on nader świetnym. Nadzwy­
czajne obchody odbywały się kolejno przez całą oktłr-ę 
św. Piotra w kościołach, poświęconych czci cbu apostołów 
lub zawierających pomniki ich żywota i męczeństwa. Pa­
pież nie brał osobiście udziału w tych rozlicznych ceremo­
niach, ale w ostatni dzień oktawy udał się do ś. Jana La- 
teraneńskiego, gdzie głowy świętych apostołów wystawio­
ne były i był przytomny nabożeństwu. Zgromadzona pu­
bliczność przyjmowała go na placu z nadzwyczajnemi o- 
krzykami i oznakami uwielbienia. Nazajutrz beatyfika- 
cya CCV męczenników japońskich zamknęła ten szereg 
uroczystości. Dekoracji kanonizacyjnych nie zmieniono 
u ś. Piotra; były dotąd te same. Główne tylko obrazy 
zastąpiono innemi, oduoszącemi się de żywota i cudów no­
wych błogosławionych. Chór kościelny oświetlony był za 
pomocą pięciu tysięcy świec. Po odczytaniu dekretów 
spadła zasłona, zapuszczająca obraz męczenników na fa­
cjacie kościelnćj i w głębi wnętrza; huk moździerzy 
i dzwony bazyliki powitały ich chwałę, objawioną ludziom 
przez Namiestnika Chrystusowego. Papież nie był oso­
biście przytomny na ceremonii, albowiem nie bierze u- 
działu w beatyfikacjach. W wieczór dopiero zstąpił z Wa­
tykanu dla uczczenia nowych błogosławionych. Kościół 
oświetlono powtórnie, a wielki tłum ludu otaczał modlą­
cego się przed kryptą śś. Apostołów Papieża. Gdy po­
wstał z klęcznika, postulator sprawy ofiarował mu reli­
kwie i żywot błogosławionych wraz z równianką kwiatów. 
Z uroczystości świeckich i ludowych wypada wspomnieć 
o oświetleniach forum, Kapitolu i wzgórza Janiculum, 
gdzie ś. Piotr był ukrzyżowany, i o bezpłatnych zabawach, 
ofiarowanych mieszkańcom Rzymu przez księeia Berghese 
w willi swojćj. Zabawy te były przeróżne, w części na­
śladowane z starożytności. W wielkim eyrkH willi goniły 
się bigae rzymskie wozy z woźnicami w klasycznym 
stroju. Puszczono także balon ogromny, ozdobiony her­
bami Borghesów. Więcćj jak sto tysięcy osób było na 
tćm widowisku. Największy porządek panował w tłumie. 
W ogóle przez cały ciąg tutejszych uroczystości, pomimo 
tak niesłychanego zjazdu cudzoziemców, najmniejszy nie 
wydarzył się rozruch. Ch< ciąż zapowiadano zawsząd na­
paść Garibaldzistów, rząd włoski umiał ich powstrzymać, 
czyli tćż zabrakło im odwagi w obec tak’ uroczystego 
i wspaniałego widoku, jaki przedstawiało zgromadzenie 
powszechnego Kościoła w koło jego Głowy. Zresztą wia­
domo, iż zjazd rzymski głębokićm zdumieniem napełnił 
Włochów. Nie przypuszczali oni, aby tyle tysięcy cudzo­
ziemców, aby taki zas tęp biskupów i księży pospieszyły 
do wiecznego miasta na skinienie Fapieża. Moralna po­
tęga Stolicy Apostelskićj objawiła się im w całym ogromie 
swoim, stanęła przed nimi jako sTa, z którą liczyć się po­
trzeba, i w którćj nierozsądkiem jest upatrywać polityczną 
reakeyą zwyciężonych stronnictw lub wynik pokątnych ja­
kichś spisków.

Ukazała się świeżo w Rzymie pokryjomu wydruko­
wana broszura w obronie kardynała d’Andrea i w odpo­
wiedzi na paszkwil, ogłoszony bezimiennie przeciw niemu 
przez O. Murra zakonu serwitów, rektora uniwersytetu 
rzymskiego. Jest ona utworem pana Modesti, adwokata 
kardynała d’Andrea i odznacza się bezstronnością, roz­
sądkiem i umiarkowaniem rzadkićm w dziełach tak gorą­
czkowej i osobistćj polemiki. P. Modesti usiłuje dowieść 
wszechstronnej nielegalności ze stanowiska kanonicznego 
dotychczasowego postępowania Rzymu z pomienionym 
purpuratem, który padł ofiarą haniebnćj intrygi, lubo sam 
zawinił także, wdając się w dziennikarskie polemiki, nie­
godne jego osoby. Autor odwołuje się tedy do sprawie­
dliwości i wspaniałomyślności Ojca ś , który, zdaniem je­
go, w błąd wprowadzony został przez wrogów kardynała 
i żąda przywrócenia mu najprzód juryzdykcyi i dochodów, 
niesłusznie odjętych, a następnie regularnego procesu, 
jakiego sam się kardynał domaga. Broszura ta, wydru­
kowana potajemnie u drukarza Fioriniego i rozesłana 
wszystkim kardynałom, biskupom i ambasadorom, miała 
za skutek aresztowanie i osadzenie w więzieniach inkwi­
zycji O. Carnelli, zakonu kazn., socyusza O. Gigli, mistrza

apostolskiego pałacu, przekonanego o udział w ogł0SZę; 
niu pisemka i o prowadzenie korrekty. Nawet sam mistri 
pałacu, jakkolwiek jeden z najpierwszych dygnitarzy dWo 
ru rzymskiego, miał przez trzy dni wartę u drzwi swoU 
W Kwirynale i zmuszony będzie zrzec się swego urzędu 
jako posądzony o wspólnictwo w wydaniu broszury. Zre’ 
sztą O. Gigli od dawna uehodził tutaj za liberalistę, Co 
jest najgorszym tytułem, jaki w Rzymie nosić można.

W kościele Greków przy ulicy Babuino odprawia gj, 
uroczyste t r i d u u m na cześć ś. Józafata. Jutro ma bv 
ruska msza księdza Litwinowicza, arcybiskupa lwowskie, 
go i polskie kazanie O. Hieronima Kajsiewicza.

Dziś rano odbył się tajny konsystorz, na którym pa. 
pież wedle zwyczaju zamknął a potćm otworzy) 
usta kardynałowi de La Lastra y Cuesta, arcybiskupom 
sewilskiemu. Ojciec ś. miał przy tćm alokucyą, którp 
treść nie jest jeszcze wiadoma i prekonizował trzech bi 
skupów, w liczbie których znajduje się nowy sufragan gniej 
źnieński, ks. Józef Cybichowski, mianowany biskupem ciJ 
neńskim in partibus infidelium.

PROCES BEREZOWSKIEGO.
Paryż, 16 lipca.

II.
ih W sprawie Berezowskiego zatrzymaliśmy siJ 

wczoraj na oskarżeniu prokuratora jeneralnego. Kładli, 
on główny nacisk na to, że oskarżony, udając się do ¡¡oj 
wstania, potargał najświętsze związki rodzinne, narażJ 
jąc się na przekleństwo ojca. Nie uszanował gościnności 
Francyi, obracając na zbrodniczy a dawno uknuty zamiaj 
zapomogę, od rządu francuskiego otrzymywaną. Współ] 
ników żadnych nie miał. Podróż jego do Mouy daje sitl 
wytłumaczyć jedynie chęcią uniknięeia rad i przestrój 
zbawiennych, jakieby mógł znaleść w Paryżu. Skon! 
zaś przyjazd carski stał się pewnością, wrócił do Paryża] 
i używał niegodziwego podstępu dla przypatrzenia się ca- 
rowi. Wszystkie przygotowania do zbrodni poczyni); 
z największą spokojnością a w zamiarze swoim utwierdza! 
się czytaniem przysięgi Kilińskiego, którą znaleziono 
w kieszeni paltota, jaki w sam dzień zamachu miał na 
sobie. Podczas uroczystości ukrył się w tłumie, by la. 
twićj zamachu dokonać, nie obliczając wcale skutków, 
jakie czyn ten sprowadzić może-

Zbrodnia przez względy polityczne usprawiedliwioną 
być nigdy nie może. Czyż powstanie Polski nie mogło 
być zresztą powodem represyi ze strony cara? Car mógł 
być okrutnym, ale jakież ztąd prawo dwudziestoletniego 
młodzieńca do wyrokowania o nim. Zważcie na szali! 
życie jednego i drugiego i wyrokujcie. Cały naród, który 
tak energicznie wyraził oburzenie swoje, czeka na was: 
wyrok. Wychodztwo polskie potępiło czyn. Miasto na) 
sze potrzebuje się omyć z hańby, jaką splamiono uezeiwe 
jego tradycye.

Oto mniój więcćj słowa, jakiemi prokurator wpłynąć 
chciał na usposobienie przysięgłych. Po nim zabrał głos 
p. Ar&go, obrońca obwinionego. Piękna twarz jego, przy­
pominająca doskonale typ obywateli z czasów wielkićj re- 
wolucyi we Francyi, dźwięczny głos jego, przyczyniły się 
niemało do zwiększenia wrażenia słów, które mu pody­
ktował obowiązek obrońcy i zacne serce, gorącą miłością 
własnćj ojczyzny przejęte. Zdarzyło mi się słyszeć, że 
ambasada rosyjska, powziąwszy wiadomość o wyborze p, 
Arago na obrońcę Berezowskiego, wielce się tćm ucie­
szyła, sądząc, że obrońca nie znając dostatecznie sprawy) 
polskićj, nie zdoła jćj w należyty sposób podnieść i będzie 
się bardzićj powodował gorącością własnego uczucia, niż 
rozumowaniem, na Uktach opartćm. Obrona p. Arago, 
zadała fałsz dotkliwy tym oczekiwaniom ; była ona spo­
kojna i odznaczała się prostotą, lecz argumenta, na które 
się powoływała, jasnością swoją starczyły za wszystkie 
kwiaty krasomówstwa. Cios musiał więc być tćm dotkliw­
szy, im bardzićj nie oczekiwany. Ale wróćmy do obrony,

Obrońca nie sądzi, ażeby klient jego mógł być poli­
czonym do rzędu zwykłych przestępców. Dla przekonania 
się o tćm, trzeba wejrzeć wjego życie, wjegoserce i wiarę, 
oraz w powody, które uzbroić mogły rękę jego na cara 
we Francyi a które fat lnie popchnęły go do zamachu 
Ma on obecnie dopiero lat 20, podczas powstania był bar­
dzo młodym chłopcem. Pierwszym czynem jego było 
udanie się w szeregi narodowe dla walczenia z przemocą, 
która ojczyznę jego uciska, a która wcale wymarzoną 
nie jest.

Smutne ta dzieje dla Polski rozpoczęły się od 1773 
roku, kiedy Wołyń dostał się pod panowanie Katarzyny. 
Przepowiednie Maryi Teresy smutnych następstw rozbioru! 
Polski ziściły się w zupełności. Obrońca zapewnia, że 
w mówi» jego nie będzie deklamacyi, jakićj od niego zdają 
się oczekiwać, nie będzie się on wdawał w teoretyczny 

i spór z _ oskarżycielami, czy Polska jest lub nie jest 
i w stanie wojny z Rogyą, nie ma on zresztą zamiaru 
! wykładania dziejów Polski, lecz uważa za konieczne 

przytoczenie dokumentów, świadczących o stanie Polski, 
który był głównym powodem czynu Berezowskiego. Po-i 
wstanie Polski zr. 1865 wywołane było okropnym uciskiem 
Rosyi, którego ostatecznym a decydującym wyrazem był 
haniebny pobór a raczćj rzeź nocna w Warszawie. Obrońes 
odczytuje wyjątek z depeszy p. Drouyn de Lbuys do hr, 
Montebello świadczący, że Polakami powodowały w ptr 
wstaniu pogwałcone uezucia „Sprawiedliwości, miłości
ojczyzny i wiary.“

Tu prezes przerywa obrońcy, wzywając go, aby się’ 
zamknął ściśle w granicach procesu. Obrońca odpowiada, 
że nie może powstrzymać się od cytowania dokufcentów, 
niezbędnie potrzebnych. Przy pierwsźćm przesłuchaniu 
obwiniony, zrażony i zatrwożony obecnością urzędnika 
rosyjskiego przy śledztwie, nie objawił z dostateczną swo-’ 
wodą względów rodzinnych, jakie powodować nim mogły- 
Dla usunięcia zemsty od rodziny swojćj, sam włożył 
w usta, własnego ojca przekleństwo na siebie za zamiar 
udania ’ się do powstania. Nie wiedział z pewnością »1* 
przeczuwał, że rodzina jego doznała srogości rządu rej 
syjskirfgo, co potwierdza otrzymany w przeddzień sądu 
dziennik rosyjski, donoszący, iż ojciec obwinionego od lut 
kilku w więzieniu a brat na Syberyi.

Prezes protestuje przeciw przytaczaniu dowodów, 
które wprzód oskarżycielowi przedstawione nie byty, 
zwłaszcza gdy to jest dziennik w nieznanym język»- 
Obrońca odpiera, że nie ma wcale obowiązku przedsta­
wiania dowodów swych oskarżycielowi a ma obowiązek 
czynienia wszystkiego, co obwinionemu posłużyć na obroD? 
może. Postępując inaczćj, obrońca przeniewierzylby się 
swym obowiązkom a powiadam to —- dodał p. Arago " 
nie tylko we wlasnćm, ale w imieniu całego zgromadzeniu 
adwokatów.

Licznie zgromadzeni adwokaci silnćm poruszeniem 
w całćj sali przyświadczyli słowom mówcy, który dodał) 
„Nie nastaję; nie mówmy, zresztą o dzienniku rosyjskimi, 
ale tćż nie mówmy i o tylko co odczytanćj depeszy 
(o Hryniewskim, wuju Berezowskiego).

Wracając do aktów śledczych, obrońca stwierdź») 
że obwiniony, jeżli nie sądził, że rodzina jego ucierpiał» 
osobiście, mniemał zawsze, iż ciężko dotkniętą został» 
ogólnym stanem ojczyzny. Obrońca powołuje się na wj'
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słuchanych świadków, malując przymioty oskarżonego, 
jego męstwo i posłuszeństwo, pracowitość i oszczędność, 
gorącą miłość ojczyzny i głębokie poczucie jéj klęsk i nie­
doli, które znał doskonale a które żadnym wymysłem nie 
są, jak świadczą urzędowe dowody rosyjskie.

Po znanym poborze w Warszawie, tak doskonale 
zchf rakteryzowanym w depeszy p. Drouyn de Lhuys, na­
stąpiły czasy Murawiewa, który z woli cara sam z całą 
ezeredą podrzędnych dowódzców został panem życia i mie­
nia Polaków. Obrońca ma pod ręką wydany z polecenia 
władz rządowych Zbiór postanowień Murawiewa. Ogro­
mna ta księga zawiera mnóstwo dokumentów, z których 
niektóre obrońca przytacza.

Okólnik do naczelników wojennych w guberniach 
Murawiewowi podwładnych z dnia 8 maja 1863 roku po­
leca im natychmiastowe uwięzienie wszystkich osób 
„ranićj lub więcćj“ do powstania wmięszanych, osądzenie 
według praw wojennych i wykonanie wyroku.

Dekret carski do wojennego gubernatora kijowskie­
go (na str. 211 i 213 cytowanego zbioru podany) poleca 
podział więźniów na 5 kategoryi. Przestępcy 1 katego- 
goryi, jeżli wina ich jawną jest bez sądu, mają być natych­
miast śmiercią ukarani przez naczelników wojennyeh 
lub dowódzców, którym pierwsi tćj władzy udzielą. W ra­
zie potrzeb v śledztwa i sądu, ciż naczelnicy i dowódzcy 
wyrok takowego zatwierdzają i wykonywają. Apelacya 
do wojennego gubernatora dozwolona tylko w razie uznania 
przez dowódzców okoliczności, zmniejszających winę.

Okólnik Murawiewa z dnia 25 lipca 1863 roku naka­
zuje oddawanie pod sąd i karanie śmiercią w ciągu 24 
godzin ujętych powstańców, zwłaszcza jeżli są z liczby 
,,właścicieli ziemskich lub księży katolickich."

Okólniki te nie były czczą pogróżką, bo według źró­
deł rosyjskich stracono w ciągu 1863 roku 245 osób. 
Nie tylko zabijano, lesz masami przewożono ludność, tak 
iż pisma rosyjskie świadezą, że w r. 1863 wywieziono 
31,573 osoby, w tćj liczbie kobiety i dzieci.

Jak w tych razach postępowano, świadczy wyjęte z 
Wiestnika Wileńskiego a powtórzone w Monito­
rze opisanie losu okolicy szlacheckićj Ibiany w gubernii 
kowieńskićj. Okolica ta, według urzędowćj relacyi, na 
rozkaz naczelnika kraju zburzona, mieszkańcy jéj częścią 
śmiercią ukarani, inni zaś w głąb Rosyi uprowadzeni a 
grunta ich starowiercom rozdane. Nadto w parę mie­
sięcy potćm na miejscu dawnćj okolicy powieszono trzech 
powstańców.

W obec podobnych czynów, czyż mówić jeszcze o 
kontrybucyach, sztrofach, ukazie wywłaszczenia itp.?

Mówicie, panowie, że Berezowski pogwałcił gościn­
ność francuską, ale rozróżnić należy dwojaką gościnność: 
moralną i materyalną. Wyżej wykazane postępowanie 
rządu rosyjskiego w Polsce oburzało w najwyższym stopniu 
moralne uczucie Francyi a jednak car uży.ałjćj gościnno­
ści w jedném z miast francuskich i jakże tę gościnność 
uszanował? Oto z Nicei datował ukaz, mianujący Mura­
wiewa „hrabią" w nagrodę za jego czyny, które najświęt­
sze uczucia Francyi obrażały.*)

Podczas gdy Polska do głębi religijna, pod wpływem 
opisanych wypadków, zwraca się do Boga, zamykają jéj 
kościoły, wywożą księży. Arcybiskupa, 5 biskupów 
i wielką moc księży wywieziono do Rosyi. Berezowski 
znał doskonale tę stronę ucisku rosyjskiego a gdy mi o 
nićj opowiadał, nie zawszs wierzyć mu chciałem; lecz 
szukając prawdy, znalazłem ją.

jak dobrowoláém było nawracanie się na prawosła­
wie tylu katolików, przekonywają dostatecznie słowa car­
skie wyrzeczone w Wilnie dnia 15 czerwca do renegatów : 
„Pamiętajcie, że w żaden sposób nie pozwolę powrócić do 
katolicyzmu tym, co go raz opuścili."

Kodeks rosyjski usprawiedliwia zupełnie zgrozy Po­
laków na wspomnienie, że popi, kapłani wiary, którćj car 
papieżem, zastąpić mogą księży katolickich.

Art. 1424 II rozdziałH Zbioru praw powiada, że nie 
donoszący władzy o zbrodniach politycznych karani będą 
jakby sprawcami tychże byli. Artykuł następny każę 
donosić nie tylko w razie posiadania dowodów, ale w ra­
zie pogłosek lub podejrzeń. Art. 1426 nakazuje spowie­
dnikom wskazywać osoby podejrzane rządowi, które mają 
być natychmiast aresztowane. Art. 1427 każę spowiedni­
kowi komunikować sądowi wszystkie wyznania, na spo­
wiedzi poczynione. Art. 1428 nie wyłącza żon, dzieci, ro­
dziców i sług od obowiązku donosicieli.

Takie artykuły prawa czyż nie malują dostatecznie 
stanu narodu i kościoła, tak pięknie odmalowanego przez 
wymownego pasterza. Obrońca odczytuje ustęp dotyczą­
cy kościoła polskiego i ostatniego listu pasterskiego bi- 
kupa Orleanu. Biskup, wskazując na los kościoła w Pol­
sce, ubolewa, że żaden jéj biskup nie mógł przybyć do 
Rzymu, by mu całować można ręce i nogi, jak się czyni 
męczennikowi.

Znacie teraz w części, powiada obrońca, przyczynę 
boleści młodego Berezowskiego. W ciągu całego maja 
był on w stanie rozdrażnienia, podróż jego do Mouy była 
niby instynktowym ruchem woli jego dla usunięcia się 
z Paryża przed przybyciem cara. Nieszczęście chcialo, 
że pracy nie znalazł i wrócić musiał do Paryża w sam 
dzień przyjazdu carskiego. Ujrzał tego cara, którego ni­
gdy nie widział, a o którym nauczają, jak o Bogu, w wy­
kładanym w Rosyi „katechizmie o czci cesarza," iż wszy­
stko przez niego i dla niego się dzieje- **)

Car dla Berezowskiego — tu uosobienia wszystkich 
nieszczęść ojczyzny, którą tak kochał. Nie był on tćż 
wcale spokojnym w chwili wykonania zamachu. Wybrał 
tę właśnie, gdzie żołnierze, bębny i trąby przypominały 
mu ojczyznę. Żołnierze w Paryżu przypomnieli mu 
żołnierzy w Polsce w chwili, którą t.k cudnie przed­
stawił znakomity malarz Fleury, w chwili, kiedy tłumowi 
starców i kobiet z dziećmi błagającemu na klęczkach o 
przywrócenie ojczyzny, odpowiada zwrócony do zbrojnych 
żołdaków złowrogi głos: „pal!"

Wiecie, czyj to głos...
W tćj ehwili Berezowski widzi przejeżdżającego w po- 

jeździe cara....
„Panowie przysięgli, kończy obrońca, jesteście ludzie 

uczciwi i wolni, pojmiecie, eo jest najwyższćm w duszy 
człowieka: uczucie „sprawiedliwości, ojczyzny i wiary." 
Jeżeli potępicie oskarżonego, uczynicie to przeciw Bogu."

*) Porównywając powyższe sprawozdanie ze sprawozda­
niem w Gazette de Tribunaux widzę, że ustęp dotyczący 
gościnności francuskiej i tytułu Murawiewa całkiem opuszczony, 
również inny zawierający porównanie cara Aleksandra II z królem 
francuskim Henrykiem IV. Dla tych powodów, przesyłając w tłó- 
maczeniu dosłowne sprawozdania z posiedzenia, nie ograniczę się 
tekstem podanym w urzędowej Gazette des Tribunaux 
lecz postaram się o inny dokładniejszy, ztąd nastąpi może zwłoka, 
ale dokładność będzie większa. (Przyp. Kor).

**) Ustęp o Katechizmie o czci cesarza w urzędo- 
Wćm sprawozdaniu opuszczony. (Przyp. Kor.)

PKUSY.
* Berlin, 18 lipca. Wczorajszy numer P r o v. C o r r. 

zawiera pomiędzy innemi artykuł o pierwszych urządze­
niach administracyjnych Związku północno-niemieckiego, 
w którym donosi, że rada związkowa tworzyć będzie 7 
Wydziałów. Dziś słychać, że ma być utworzony jeszcze

ósmy wydział, celem jednolitego kierowania sprawami, 
pod zarządem kanclerza związkowego. Ponieważ hr. Bis­
marck mianowany został kanclerzem państwa, przeto 
jako taki stałym będzie członkiem rady związkowćj i nie 
może w.‘dle artykułu 9 konstytucyi być wybrany posłem 
do sejmu Rzeszy półnoćno-niemieckićj.

Z Ems donoszą pod dniem 16 b. m., że z Koblencyi 
nadeszła wiadomość, iż sułtan prawdopodobnie dopiero 
dnia 27 lipca przybędzie na zamek koblencki. Turecki 
poseł Aristarehi-bej, który w Koblencyi bawi, miał o tćm 
złożyć zawiadomienie. Podczas obecności sułtana w Ko­
blencyi i król pruski Wilhelm bawić tam będzie, gdyż na 
cześć wysokiego tego gościa odbyć się ma parada i dany 
będzie wieki obiad. Pobyt sułtana tam trwać ma tylko 
jeden dzień i jednę noc. W czwartek przed południem 
będzie król Wilhelm również w Koblencyi, celem przyję­
cia swój dostojnćj małżonki, powracającćj z Paryża. 
Jutro przybywa tu w odwiedziny jenerał-feldmarszałek 
hr. Wrangel.

Minister rolnictwa Selchow, który udał się w podróż 
do świeżo annektowanych do monarchii pruskićj krajów, 
ma powrócić do Berlina za dwa tygodnie.

Jenerał major i dowódzea drugićj brygady pieszćj 
gwardyi, Pape, i major z pułku 2 gwardyi, Loos, którzy 
się bawili w Sztokholmie, ażeby być tam obecnymi ćwi­
czeniom wojsk szwedzkich, powrócili już tu dotąd.

Pomiędzy rządem pruskim a austryackim toczą się 
obecnie, w wykonaniu pokoju pragskiego, rokowania 
o podwójne połączenie koleją żelazną Szląska z Cze­
chami; jedna z projektowanych linii ma iść od Lan- 
deshut do Swadowic (niedaleko Trutnewa. w kierunku ku 
Józefowowi), druga s_Kłocka (Glatz) do Mitteiwalde. Ro­
kowania, jak słychać, doprowadzone będą wkrótce do 
rezultatu, obydwie strony zadawalaiającego.

Wiadomo już jest, że jest zamiarem rządu ograni­
czyć egzamina prawnicze na dwa. Obecnie zastanawiają 
się również w kołach ministeryalnycb nad zniesieniem 
popisu do wyższćj karyery administracyjnćj a natomiast, 
ażeby złożenie wielkiego prawniczego egzaminu rządowego 
uprawniało i do wyższćj służby administracyjnćj.

W Hanowerskićm zawieszono świeżo w urzędzie dy­
rektora policyi w Emden, asesora Decken, z rozkazu gu­
bernatora.

KOSY A.
— (J) Jak wiadomo, Moskale pragną narzucić Sło- 

wiańszczyznie swój język, alfabet i sposób pisania, dowo­
dząc, iż oni jedni posiadają alfabet, na który zgadza się 
cała Resya. Tymczasem wiadomo, że Małorosya alfabetu 
tego akceptować, niechce i że szerzy pomiędzy sobą spo­
sób pisania, przezKulisza podany, a nadzwyczajnie zbli 
żony do łacińskiego. Teraz jednak, kiedy agitacya o po­
wszechności moskiewskiego języka rozpoczęta — a Ku­
lisz za kilka tysięcy rubli, z skarbu Król. Polskiego po­
bieranych, wyrzekł się i swćj przeszłości i idei małoru- 
skićj, Kuliszowka ta, tj.nowy alfabet, nie na rękę 
Moskwie. Kulisz więc ogłasza publicznie, że alfabet ten 
czyli sposób pisania wymyślił jedynie dla łatwiejszego 
krzewienia nauki czytania pi między ludem. W tćm ob­
jaśnieniu zawsze więc pośrednio przyznaje, że moskiew­
ski trudny — a więc gorszy od jego — czy warto zatćm 
zamienkć lepszy na gorszy? — pytemy się zacnego Ku- 
lisza. Wyrzekł się on tylu rzeczy dla-jed noś ci Rosyi, 
może się wyrzec i swego pomysłu - dziwić się temu nie- 
będziemy. Od renegatów nic szczególnego nie spodzie 
wanty się. Tacy ludzie, jak Białosierski, jak Ku­
lisz, nie są dla nas zagadką. Niech się nie obawia Ku­
lisz, b'śmy z nim w jakie ugody wchodzili — z Małoro- 
syą to rzecz inna. Dla tego Kulisz, jeżli ma jeszcze co 
do sprzedania, nu że Moskwie sprzedać, prosimy go tylko, 
iżby jako reprezentant Małprosyi nie występował, bo 
staje się śmiesznym. Prawdziwi Ukraińcy — prawdziwi 
Małorosyanie pracują dla przyszłości u siebie — o tćm 
Kulisz wić dobrze — a nie sprzedają się i wynajmują na 
siepaczy w Polsce. Kiedyś mamy nadzieję, że sama 
Moskwa za usługi tego rodzaju nie będzie im obo­
wiązaną.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 16 lipca. Przeciwnicy austro-francuskiego 

przymierza rozglas ali już z tryumfem, że podróż cesarza 
Franciszka Józefa do Paryża wcale już nie przyjdzie do 
skutku. Otóż Deb< tte otrzymuje pod tym względem 
Dostępujące communiqué: „Wiadomość podsna przez je­
den z tutejszych dzienników, jakoby zamierzona, podróż 
JCMości do Paryża całki-m została zaniechaną, jest zu­
pełnie bezzasadną. Cesarz pojedzie, choć dzień wy­
jazdu nie jest jeszcze stanowczo oznaczony."

Wyjazdowi areyksięsia Albrechta nad granicę galicyj- 
gko-rosyjską, którćj celem jest niby zwiedzenie okolic na­
wiedzonych powodzią, przypisują tu powszechnie wojsko­
we znaczenie.

* — W dalszym przebiegu rozpraw nad sprawą me­
ksykańską przemówił na posiedzeniu z dnia 9 b. m. po 
znamienitćj mowie p. Thiersa p. Granier de Cassagnae 
w obronie polityki cesarskićj, popierając ją znanemi do­
statnio z rozumowań półurzędowej prasy argumentami. 
Po nim wstąpił na mównicę p Juliusz Favre, który pier­
wotnie nie miał zamiaru wystąpienia w sprawie meksy- 
kańskićj i jak się zda.je, jedynie ta okoliczność, że p. 
Thiers, zapewne p >d świeżćm jeszcze wrażeniem wiado­
mości o zgonie Maksymiliana, nie tak stanowczo, jak p. 
Fa vre tego pragnął, wyświetlił położenie rzeczy, zniewo­
liła p Favre do zabrania głosu.

Na wstępie odpiera mówca argumenta p. Granier do 
Cassagnae, który chciałby, sby Francy» niosła z mie­
czem w ręku cywilizacją na ostatnie krańce ziemi. Prze­
chodząc dalej do uwag nad mową Thiersa, sądzi, że brak 
kontroli nie jest jedynym zarzutem, któryby mężom 
u steru uczynić należało. Rządowi wypadałoby dziś za­
rzucić, że wyłudził z izby przyzwolenie na wyprawę nie­
szczęsną, podając wcale inne cele, aniżeli cel właściwy 
„Sprzeczność", mówi dalćj p. Favre, „jest widoczna 
i nie zapomnieliście jej. Gdy ministrowie po raz pierwszy 
mówili w izbie o wyprawie meksykańskićj, zawarli wła­
śnie byli kouwencyą londyńską i chodziło o wyjednanie 
zadosyćuczynienia naszym schańbionym rodakom i uzy­
skanie dla nich równego odwetu, jak inne rządy dla swo­
ich ziomków uzyskać umiały. Opozycya nie zaprzeczała 
rządowi prawa do tego. Była tylko niespokojną. Mó­
wiła: chcecież tylko karać występki? nie macież wy in­
nych zamiarów? czyż nie nosicie się zmyślą wyzyskania 
amerykańskich zaburzeń? nie mająż podstawy owe po­
głoski, które z obećj prasy uszu naszych doszły? Mó­
wiły nam one, żeFrancya ma zamiar zniszczyć meksykań­
ską rzeczpospolitą i na jćj gruzach wystawić tron monar- 
chiczny?... Jakżeż odpowiadał rząd? zapierał się wszyst­
kiego. Minister żądał od nas dowodów i mówił nam,' że 
ich nie mamy. Prawda, że nie mieliśmy wówczas dowo 
dów, ale czas nam ich dostarczył i oświecił nas co do za­
miłowania prawdy ministra, który wówczas przemawiał 
do izby... Wspomniane negocyaeye miały rzeczywiście 
miejsce: Hiszpania podała ową myśl fatalną, która Fran- 
cyą tyle kosztowała pieniędzy i krwi tyle... Niebędę przy­
pominał wszystkich szczegółów tćj haniebnej negocyaeyi;

powiem tylko, że po dwóch latach trwały jeszcze układy, 
ale im zaprzeczano, aby was do przyzwolenia nakłonić. 
D. 18 kwietnia 1860 r. doniósł hiszpański minister stanu 
swemu ambasadorowi w Paryżu, że p. Barrot, ówczesny 
poseł francuski w Madrycie, zawiadomił go, iż Anglia 
i Francya są gotowe do dołożenia wszelkich starań, aby 
w Meksyku zaprowadzić rząd, który od całego narodu 
zostanie uznany. Myśl była chwalebna, sądząc ją z sta­
nowiska moralnego, ale nie była nią pod politycznym 
względem. Jeżeli Francya chce uśmierzać wszystkie za­
wieruchy na całćj kuli świata, to trzeba rozmnożyć me­
ksykańskie wyprawy i przyjąć konieczność pożyczek. Kar- 
taczami szerzyć moralność na świecie,— to szalone przed­
sięwzięcie, które każdy polityk potępi. W r. 1861 pisał 
p. Barrot, że celem konwencyi londyńskićj jest, ukoić 
skargi Francuzów w Meksyku. Do takiego celu przyzna­
wał się rząd; ale rzeczywistym celem było obalenie rze- 
czypospolitćj meksykańskićj i wzniesienie tronu dla ob­
cego księcia... Opozycya nie pominęła żadnćj sposobności, 
by nie powiedzieć rządowi, co uważa za powinność a wy­
prawa meksykańska przedstawiała się w takich warun­
kach, iż nie było podobna, słusznych nie mieć obaw. 
Gdy się nastręczyła kwestya otworzenia kredytu dla mi­
nistra wojny, wystąpiła opozycya z przedstawieniami 
swemi, a wówczas odpowiedział minister, że wielka li 
czba Meksykańczyków jest tego zdania, iż spokojność 
w kraju nie będzie prędzćj przywróconą, dopóki się rządy 
monarchiczne tam nie zaprowadzą i że obcemu księciu 
oddać należy pierwszeństwo, bo jego wybór nie wywoła 
tych rywalizacyi, jakieby wybór meksykańskiego naczel­
nika pociągnął za sobą. Te rokowania, panowie, po­
przedziły układ londyński z r. 1861 i posiedzenie z dnia 
14 marca 1862 r. Tajono więc prawdę przed izbą. Gdyby 
nam byli powiedzieli, że chodzi tu nietylko o zaradze­
nie skargom naszych ziomków, ale i o obalenie meksy­
kańskićj rzeczypospolitćj, byłby naówczas wasz patryo- 
tyzm i mądrość wasza wstrzymała was od pójścia 
z rządem. Tak, panowie: od samego początku nie wy­
jawiał wam rząd istotnego celu swego. Bo podług p. Gra­
nier de Cassagnae cel był mądry, zgodny z polityką i słu­
sznością. Jak to! Wywołać w kraju wybuch uezucia, 
które bez obcego wmieszania się nie byłoby się tam obu­
dziło, pod sztandarem Francyi wzniecić w dalekim kraju 
wojnę domową—to ma być zgodne z rozumem i prawem! 
O nie! nie! Taką myśl potępić trzeba od razu, nie tylko 
w imię rozumu, ale i w imię prawa. Wielkie rodziny, 
które się narodami zowią, mają prawo rządzenia się po­
dług wymagań ich obyczajów, ich charakteru i ich nawy- 
kuień a zadawać gwałt tym wymaganiom jest to sarno, 
co gwałcić prawo odwieczne.. Z pożałowania godną wytrwa­
łością szedł rząd na obranćj raz drodze. Niedowiedzie- 
liśmy się nigdy prawdy. Z wojny meksykańskićj nie ogło­
szono ani jednego sprawozdania, podpisanego przez któ­
regokolwiek z jenerałów, a gdyśmy się tu na to żalili, od­
powiadano nam z tym nadmiarem lekceważenia, jakie 
zbyt często nasze spotyka zarzuty: że sam minister 
stanu nie poskda innych dokumentów, że w minister­
stwie spraw zagranicznych jest urzędnik, który ma 
polecenie robić z raportów ajentów i jenerałów na­
szych w Meksyku wyciągi, któreby całemu światu wy­
starczyć powinny, nawet ministrowi stanu. Na to odpo­
wiedzieliśmy, że jesteśmy tego zdania, iż słowa ministra 
co do tego punktu równie nie zgadzają się z prawdą, jak 
co do innych punktów." (D. fi.)

* Paryż, 16 lipca. Na wczorajszćm posiedzeniu 
ciała prawodawczego przyjęto, w ciągu dalszych rozpraw 
nad budżetem, budżet finansów a izba przeszła do obrad 
nad budżetew wojny. Korzystając z sposobności, zamie­
rzyła opozycya poruszyć sprawy niemieckie. Przemawiali 
z kolei p. Gamier-Pagćs, który, jak wiadomo, odbył kilka 
po Niemczech podróży, i p. Juliusz Favre. Ponieważ i te 
mowy w obszerniejszym podamy przekładzie w ciągu na­
szego szczegółowego z rozpraw ostatnich izby sprawozda- 

i nia, ograniczamy się dziś na przytoczeniu ustępu z mowy p. 
i Favre, dotyczącego Polski. „Zastanawiając się nad fa- 
' ktami, przyjdziem do przekonania, że rząd cesarski, któ- 
i rego prawidłem nie jest moralność ni prawo, popadl w to 
j opłakane położenie, żętych, których wspierał, ujrzał skom- 
| promitowanymi i zwyciężonymi, gdy tymczasem ci, i tó- 
: rych zaczepił, z winy jego polityki wzrośli tylko w siłę.

Czyliż rząd w r. 1863 nie przyznał, że prawo jest po stro- 
i nie polskiego powstania? Nie będę tu rozbierał depesz 
i z owego czasu; wspomnę tylko o jednćj, w którćj książę 

Gorczakow dnia 26 września 1863 r.europejskićj dyploma- 
j cyi tak dumną dał odprawę. Czyż nasza od tćj doby po- 
: stawa odpowiadała godności naszćj ? czyliż w nowszych 

czasach nie pogiądaliśmy na wypadki, które widoczną są 
wskazówką, że rząd zmienił całkiem politykę swoją w kwe- 

; styi polskiej? Czyż to nie prawda, że car mógł powrócić 
do kraju, dumny z hołdów, które mu Francya składała 
a o których mógł powiedzieć ludowi swojemu, że to dowód 
sympatyi kraju i jego rządu dla Rosyi? Czyż miauoby tak 
całkićm już zapomnieć we Francyi o owych 200,000 pol­
skich rodzin, zesłanych na Sybir, zapomnieć o wszyskich
grabieżach, o religijnych prześladowaniach, o napadaniu 
klasztorów, o owych 200 zakonnicach, które w cieniu no­
cy uciekać musiały przed dziczą? Tak podeptano wszelkie 
boskie i ludzkie prawa, a jednak car Rosyi wid iał się 

' u nas otoczony hołdami... Kazano Francyi schylić przed 
nim czoło. Tak, panowie, zgnębiono do reszty Polskę od

' chwili, kiedy rząd nasz za nią się odezwał!" — Minister 
stanu odpowiadając panu J. Favre, oświadcza, że w spra­
wie polskićj Francya działała wespół z trzema wielkiemi 
mocarstwami i że przypomniano Rosyi wspólnie dawniej­
sze traktaty. Usiłowania mocarstw nie odniosły żadnego 
rezultatu. Co zaś do zarzutu względem hołdów, odda­
wanych carowi, jako gościowi Francyi mówi minister: 
„Prawda, że cesarz rosyjski niezwykłego doznał u nas 

ś przyjęcia, ale kiedyż to owacye te miały miejsce? Oto
; wtenczas, gdy car przy boku naszego monarchy wysta­

wiony był na ogromne niebezpieczeństwo pożałowania go­
dnego zamachu!"

W kołach ministeryalnych wiele mówią o stanow­
czym oporze, który marszałek Nieł wspólnie z admirałem 
Rigault de Geuouilly stawia bez przerwy pokojowym usi­
łowaniom ministra stanu. Obydwaj ministrowie oświad­
czają wyraźnie i publicznie, że „Francya nie może być 
spokojną, dopóki nie upokorzy Prus.“

Słychać, że w ambasadzie rosyjskićj liczono w spra­
wie Berezowskiego z pewnością na wyrok śmierci. Car 
Aleksander miał odegrać roię dobroczyńcy, proszącego 
o łaskę dla—mordercy. Przyjęcie więc łagodzących okoli­
czności i skazanie Berezowskiego na więzienie niemile 
podobno dotknęło rosyjskich dyplomatów.

Dziś dany będzie na cześć królowćj pruskićj wielki 
obiad w tuileryach, na który wszyscy obcy książęta, ba­
wiący obecnie w Paryżu, otrzymali zaproszenie. Wczo­
raj oddał cesarz królowćj wizytę w gmachu ambasady 
pruskićj.

Telegramy.
Frankfurt n. E„ 17 lipca. Wysłanćj ztąd do Ems

deputacyi zaręczył król, iż wykonanie rozporządzenia, do­
tyczącego zniesienia loteryi, ma być odroczone, o ile się 
tyezy Frankfurtu, a nastąpić równocześnie z załatwieniem 
sprawy recesu.

Monachium, 18 lipca. Wedle Bayersche Zei- 
tung uda się król w przyszłą sobotę wieczorem pocią- j 
giem pospiesznym w podróż do Paryża, gdzie w niedzielę 
wieczorem stanie.

Petersburg, 17 lipca. Po złożeniu cesarzowi przez 
ministra skarbu sprawozdania co do projektu, doty­
czącego zmiany taryfy celnćj, i względem zamianowania 
komisyi do przejrzenia rzeczonego projektu, zarządza 
ukaz cessrski wykonanie jego. Ministćr skarbu objawił 
przekonanie, że do polepszenia taryfy dojść tylko można 
przez niezależną politykę handlową, gdyż w obecnćm Ro­
syi położeniu nie należy kwestyi taryfowych poddawać wa­
runkom traktatów handlowych.
ii Petersburg, 18 lipca. Ukaz cesarski rozporządza 
wprowadzenie z dniem 1 września rb. sądowego postępo­
wania jawnego i ustnego przy władzach wpjskowych, ja­
kie zaprowadzono już przy władzach cywilnych; postępo­
wanie to jednak ma dyć doprowadzone do zgodności z wy­
maganiami karności i warunkami służby wojennćj.

Wiedeń, 18 lipca. ,Wiener Ztg ogłasza w części 
urzędowćj państwowy traktat austryacko-bawarski, doty­
czący budowy i zarządu kolei żelaznćj z Monachium na 
Braunau dla połączenia z koleją Elżbiety pod Neumarkt.

Wiedeń, 18 lipca. WienerKorrespondenz pi- 
sze: Ze strony dobrze zwykle poinformowanćj zaręczają, 
iż wiadomość o rzekomćm bliskićm przesiedleniu się by­
łego króla hanowerskiego do Paryża żadnćj zgoła nie ma 
podstawy.

Wiedeń, 18 lipca. Izba panów przyjęła dzisiaj pra­
wo, tyczące się odpowiedzialności ministrów, z wyjątkiem 
drobnćj zmiany w brzmieniu przez izbę poselską uchwa- 
lonćm i zajęła się następnie wyborem członków do depu­
tacyi, trudnić się mającćj rokowaniami z sejmem wę­
gierskim.

Tryest, 18 lipca. Przybył tu dzisiaj z Aleksandryi 
parowiec Lloyda z pocztą wschodnio-indyjską.

Paryż, 17 lipca. Królowa pruska pożegnała się o 2 
godzinie po południu w tuileryach z cesarzową, a o 5 go­
dzinie odjechała na Kolonią do Koblencyi. Król wyrtem- 
bergski wraca dzisiaj wieczorem do Stuttgartu.

Londyn, 16 lipca. Podczas wczorajszćj rewii floty 
uadała królowa, znajdująca się na swym jachcie, sułta­
nowi order podwiązki. Burza przeszkodziła wszystkim 
manewrom i uszkodziła oświetlenie okrętów. Przy­
padków nie było żadnych. Powietrze dżdżyste trwa bez- 
przestannie.

Kopenhaga, 17 lipca. Dzisiaj po południu przybył tu 
w. książę Konstanty wraz z swą familią.

Białogród serbski, 18 lipca. Tutejszy angielski kon­
sul jeneralny, pan Longworth, udał się w trzechtygo- 
dniowądo Bulgaryi podróż dla zbadania tamtejszych stó- 
sunków.

Wiedeń, 19 lipce«. Sene freie Presse 
donosi, że se powodu świeżego prześladowania 
sędziów przez władze rumuńskie w Galaczu, 
Austrya poleciła tamecznemu konsolowi swo­
jemu, aby niezwłoczne poczynił kroki, celem 
ukarania winnych i zapobieżenia dalszym 
ekscesom, dodając, że rząd austryacki, w naj­
wyższym stopniu oburzony, zwraca na spra­
wę tę najbaczniejszą uwagę, mniejsza o to, 
ezy austryaccy krajowcy prześladowaniem są 
dotknięci, ezy nie.

Paryż, 19 lipea. Cesarzowa odda dnia 
88 bm. poufną wizytę w Osborne.

Paryż, 19 lipea. Berezowski nie założył 
reknrsu. — Oczekują tu wkrótce przybycia 
księeia Rumunii. — Presse twierdzi, że Cri- 
spi zajmie miejsce. Ratazzego. Sprzedaż dóbr 
kościelnyeh bęazie przeprowadzona. Bucko- 
wieństwo włoskie otrzyma pensye rządowe.

Florencja, 19 lipea. Izba deputowanych 
przyjęła przy łmiennem głosowaniu S9S gło­
sami przeciwko 30 pierwszy artykuł prawa, 
tyczącego się sprzedaży dóbr kościelnych, ze 
zmianami przez rząd proponowanemu

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 19 lipca. Jakeśmy to już po kilka razy 
w piśmie naszem poruszał’, jest zwyczajem niektórych władz 
rządowych i zakładów prowincyonalnych, chcąc zadośćuczynić 
przepisom istniejącym, żeby ogłoszenia w obydwóch językach 
krajowych, to jest w polskim i niemieckim, się odbywały, za­
mieszczać takowe w obydwóch językach w wychodzącej tu Pos. 
Z i g, sądząc, że tćm zadośćuczyniły obowiązkowi. Tak przecież 
rzecz się nie ma. W myśli ustaw, nakazujących obwieszczanie 
ogłoszeń w obu językach krajowych, mogła jedynie być strona 
ntylitarna, ażeby o wszystkićm tak dobrze polska ludność jak 
i niemiecka była zawiadomiana. Czyż cel ten dopełnia się, je­
żeli ogłoszenia odnośne zamieszczane bywają wprawdzie w oby­
dwóch językach krajowych, ale w gazecie przez jednę tylko na­
ród wośś czytaną? Każdy nieuprzedzony przyzna nam zapewne, 
że nie. — Przed kilku dniami zamieściła dyrekeya prowincjo­
nalnego banku akcyjnego dla W. Księstwa Poznańskiego in-erat, 
obchodzący tak dobrze Polaków jak i Niemców, w Posener 
Ztg w obydwóch językach krajowych. Admiaistracya naszego 
pisma uważała za stósowne zwrócić szanownej dyrekcyi uwagę 
na potrzebę, ze strony utylitarnej się zapatrując, ogłaszania po­
dobnych inseratów w języku niemieckim w niemieckiej gazecie, 
w języku polskim w Dzienniku naszym, czytanym przez pu­
bliczność polską. Otóż na przedstawienie to odebrała dziś 
Administracy a Dziennika następującą ciekawą odpowi-dź:

„Na szanowne pismo z dnia 17 b. m. odpowiadamy uni­
żenie, że podług naszych statutów walnemu zebraniu przysłu­
guje prawo wyboru pism publicznych, w których ogłoszenia 
zamieszczane być mają, i że zebranie to zgodziło stę w tym 
roku na wybór Posener Zeitung (w niemieckim i polskim 
języku).

Dyrekeya prowincyonalnego banku akcyjnego dla W. Ks. 
Poznańskiego.

(podp.) Hill."
— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 20 lipca, Cze­

sława wyznawcy. Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, za­
chód o godzinie 8 minut 2. Otatnia kwadra księżyca dnia 24 
lipca o godzinie 3 minut 41 po południu.

al-niezno, 16 lipca. Omyliło maiejprzypuszczenie, jakie 
ostatnim referacie zrobiłem, a które się odnosiło do 
spraw, które na kadencji ostatniej pod roztrzygnięcie przysię­

głych stawiono: owszem zakończyła w zeszłą sobotę roki spra­
wa z dwóch względów ciekawa i zajmująca; raz że i miejsce 
przewodniczącego zajął dyrektor tutejszego sądu p. Szwede, pro­
kuratora zaś sędzia powiatowy P- Szulemann, bo radzeń apel, 
p. Vinke, który ńa tćj kadencyi prezydował, oraz prokurator 
występowali w sprawie ost .tniej jako świadkowie — po.iióre, że 
na ławie zasiadł udekorowany urzędnik, sołtys Diehr z hubów 
Jankowskich (Kieiwitzdorf.)

Oto jak się rzecz miała.
Przed dwoma laty sprzedaje w Kleiwitz niejaki Wiese go­

spodarstwo Ekertowi, ten nie zapłaciwszy umówionej ceny, wy­
dzierżawia je Walczakowi, biorąc kaucji 1800 złp.

Wiese wraca w zeszłym roku z Berlina, skarży o exmisyą 
bezwarunkową Walczaka, wyrok jednakże zwrot kaucyi Wal­
czakowi nakazuje.

Wiese pieniędzy nie ma, — ogień wybucha — całe mienie 
Walczaka niszczy, poczeni pogorzelec z nieszczęsnćj dzierżawy 
dobrowolnie się wynosi.



Jako sprawcę ognia osadzono syna Wiesego w więzieniu, 
a właśnie przed rokiem stawionego przed przysięgłych, h.adzca 
apel. Vinke był na tych rokach przewodniczącym a nasz proku­
rator instygatorem.

Najgłówniejszym świadkiem przeciw Wiesemu był sołtys 
Diehr; on to bowiem widział i przysięgą stwierdził, że Wiese 
palącą słomę do dachu słomianego przytykał, tak że się tenże 
zajął, kiedy zeznania inuych świadków więcćj na domysłach 
i mocnych podejrzeniach były oparte. Kiedy przewoi niczący 
po wyczerpnięciu dowodów do Wiesego się zwrócił, i do przy­
znania zachęcał, a to w obec tak oczywistego i wiaregodnege 
świadectwa Diehr«, IWiese ciągle się kn obroócy swemu prze­
chylał i wiarogodność świadka zaczepiał; nie dość na tem, matka 
W. wywołuje obrońcę i lam mu przedstawia, te ów tak wiare- 
godny świadek na wiarę, jako cuchthauzem karany człowiek, 
bynajmniej nie zasługuje. Nie potrącił jednakże pan obrońca 
i słowem o uwagi oskarżonego i jego matki, uważając je jako 
czczy wybieg, przysięgli wyrzekli , winny“ a Wiese poszedł na 
lat 10 do cuchthauzu.

Tam ztąd czyni W. rekurs do trybunału, zaezepisjąc wia- 
rogodnośćj świadka Diehra. Pokazuje się, że Diehr w ,858 r. 
za użycie dokumentu sfałszowanego na 2’/, roku euehthauzu ska­
zany, tę karę odsiedział, póczóm się z pod Landsberga pod 
Gniezno przeniósł gospodarstwo kupił i w gminie Kleiwitz sołty­
sem został.

Wr sprawie przeciw Wiesemu ad generalia pytany, na za­
pytanie czy byt karany, odpowiedział przecząco, to i powód dla 
czego o krzywoprzysięztwo osk rżony na ławie oskarżonych 
zasiadł.

Chodziło więc o konstatowanie, czy Dishiowi rzeczywiście 
na rokach, gdzie się sprawa Wiesego toczyła, aapytanie co do 
kary zadano, dalej czy przy innych sprawach, w których często­
kroć sołtysowi ex offisio stawać przychodzi, aa podobne zapy­
tania również przecząco odpowiadał.

Radzca apel. Vinko oświadcza jako świadek, że wedle 
najlepszego swego przókona;iia, zdaje mu się, że zapytanie czy 
był kiedy karany oskarżonemu uczynił, ponieważ ściśle zwykł 
trzymać się instrukcyi, czy to przecież rzeczywiśeie|uczynił, tru­
dno mu po roku spamiętać. Podobnie brzmiało prawie zezna­
nie co do treści prokuratora. Pisarz s dowy p. Greskopf po 
wiada, że zaraz po osądzeniu Wiesego, tiómacz p. Kutzner mówił 
mu o tem, co Wiese obrońcy szeptat. Zapytany p. Kutzner ze- 
znaje: Wiese po wysłuchaniu wyroku wiarogodność Diehra gło­
śno zaczepił, przewodniczący powtórzył wtenczas, już przy roz­
poczęciu sprawy uczynione pytanie, ezy wówczas świadek a te­
raz oskarżony nie był karany, na eo Diehr cofnął się e kilka 
kroków w tył, wzniósł ręce do góry i stanowczo oświadczył, że 
nigdy karanym nie był. Krasko i Szmidt, przysięgli na rok>.eh 
zeszłorocznych, również sobie dobrze przeczącą odpowiedź oska­
rżonego przypominają.

Sędzia Leteisen z Trzemeszna, nie nsniój jak komisarz 
obwodowy z Mięeierzyna dają świadectwo, że i w obec nich 
Diehr w sprawach, do innych rzeczy się odnoszących, oświadczał,

żenigdy karanym nie był.
Przez przewodniczącego zapytany, jak mógł przeczyć za- 

pytaniu, kiedy przed 9 laty tak eięiką odbył karę, odpowiedział 
oskarżony, że tak był sprawą ognia zajęty i przejęty, że widział 
w myśli ów palący się wiecheć słomy, dymiący dach, iż o ka­
rze dozuanój przepemniał; kiedy zaś po dokonanóm oskarżeniu, 
obronie i streszczenia całój sprawy, prezydująey się odezwał, 
czyliby oskarżony jeszcze miał co do nadmienienia, wzniósł 
Diehi ręce i oczy ku ni: bu i poważnym z głębi piersi wydoby­
tym odezwał się głosem: ,,Los mój powierzam Bogu Wzzech- 
mogącemu, Jezusowi Chrystusowi i tym oto pasom.“ Filut to 
i urwisz wytrawny; a gdyby, kiedy wchodził na salę posiedzeń, 
nie ręce złożone, nie oczy raz ku ziemi, drugi ku niebu zwró­
cone, przez które lis przebiegły przeglądał, nie te czy modlitwą, 
czy blużnierstwem poruszające się usta, postać oskarżonego choć 
nie pos: ąnę to litość w widzach wzbudzić'była zdolna. Chłop 
wysoki, postawa, jeżeli komedyi nie odgrywał, poważna, włos 
biały zupełnie i medal zasługi na piersiach.

Minka świętoszka, faryzeusza, nie pomogła, na nic się nie 
przydała, przysięgli orzekli winny, a dwa lata cuchthauzu cum 
attineuciis : rzekonają zapewne Diehra, że zbrodnia czasami 
i w naszym zakątku ukryć się nie potrafi, a złożone ręce i spu 
szczone oczy rzadko ■ cnotą i prawością chodzą w parze.

O czem innóm. Naswy niemieckie waszych ulic były po­
wodem, żem oto dziś naszym napisom się przypatrzył. Pozo­
stały nam choć odnowione, napity polskie, a lubo trącą z nie-

miecka, mają brzmienie języka naszego. Tak czytamy, zamiast 
ulica Tumska, — ulica Domska, a przecież T mniój pracy niż 
D wymaga, a za; ewnem toż samo kosztuje.

Toruń, 18 lipca. Woda na Wiśle dość szybko opada, 
a gdzie ustąpi, odsłania ślady spustoszenia. Most nasz szczę­
śliwie przetrwał najgorszy nacisk wody, tylko rura, prowadząca 
gaz ni. dworzec, po tamtej stronie przez podmycie grobli doty­
kającej do mostu, poniosła szwank tak, że naprędce od mostu 
do dworca nowe rury położyć musiano. (G. T)

Orf tttdakcyi.
Na wydawnictwo dziel dla lada złożyli w Redakcyl:
Z przeniesienia tal. 251 sgr. 20. — Pani Drozdowska 

z Ossówca tal. 2. — Pani Joanna P. z S. tal. 3. Ogółem 3s6 
tal. 20 sgr.

Orf Adtminialrticyi.
Na artystę chorobą złożonego wpłynęło:
Z przeniesienia tal. 22. — Pani Joanna P. z S. tal. 1. —

Ogółem znajduje się u nas tal. ¡23. Odesłaliśmy już talar. 39 
sgr. 3.

Przybyli do Poznania dnia 19 llpea.
BAZAR. Sullmierska i Sokólzka z Król. Polsk., Guillaume 

z Drezną, Woliiewiczz Dębicza, hr. Mielżyński z Kotówa.
HOTEL DU NORD. Rutkowski z Piotrkowic, Cizzowski 

z fam. z Tomkowa, Zoeh z Białójgóry, Suntre z Wróblewa. 
POD CZARNYM ORŁEM. Panie Jakubowicz z Łyńca, Fran­

kiewicz z Gniezna, Klein z Wrocławia, Bąkswski z Skotnik, 
Malczewski z Swiniar

HER WIGA HOTEL RZYMSKI. Schemmann z Słupi, Peter­
sen i Michaelis z Berlina, Erth z Słupi, Klese z fam. z Gli­
wic, Mattern z Głogowy, Brómmer z Nowegomiasta.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Trzebiński z Strzemkowa, 
Trzebiński z Będzitówka, Sobierayski z fam z Kopanina, dzie­

kan Pawłowski z Lusowa, Trzebiński z Będzitewa
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Bymarkiewiez z żoną 

z Zaborowa, Jaraczewski z Lipna, Sarnowski z Król. Pol., 
Neuberger z Kolonii, Lehmann z Berlina, dr. Hellmann z Byd­
goszczy.

TlLiSNERA HOTEL GARNI. Weissig z żoną z Szamotuł, 
Tschierch i Werther z Wrocławia.

MYL1ÜSA .miEL DREZDEŃSKI. Sello, Hoffmann i Sebolz 
z Berlina, Glandner i Millier z Szczecina, Kilnne z Alteny, 
Mensche z Elbelfeldu, Wtinnenberg z Diilken, Bussh z Bin- 
gen, Tross z Offenbach, Lenz z Głogowa, Kalkreuth z Mu- 
choczyna, Kries z Ostrowitego, Ramberg z Gdańska.

KEILERA HOTEL ANGIELSKI. Steuge z Kempna, Mlsch 
z Obrzycka. Unger i Kaphan z Środy, Lówysohn a Janowea, 
Licht z Pobiedzisk, Kłaków z ol. Gosztyńskich.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Handel Anstryl w r. 1866 Statystyczna komisya 

centralna ogłosiła w tych ezasach pogląd na dowóz i wywóz to­
warów w Austryi i Dalmacji. Na samym jednak wstępie zwraca 
uwagę, że sumaryczne zestawienia obrotu towarowego w osta­
tnich dwóch ubiegłych latach nie mogą mieć praktycznej war­
tości, gdyż wojna zeszłoroczni, odstąpienie Wenecyi a w końcu 
wprowadzona z dniem 1 stycznia tymczasowa nowa taryfa celna 
zapełne przeształcenie wywołały. Przeto ograniczone się na 
zestawienia niektórych dat a to główniejszych artykułów 
handlu:

Wartość towaru przywozowego austryackiego terytoryum 
eelnego w roku 1866 wynosi 244,697,923 fi. czyli mniój o 22,376,407 
fl., wywozowy zaś 369,858,781 fi. czyli 12,224,453 fl. więcćj. 
Ogółem zatem obrót wynosił 614,556,634 fl. czyli o 104,151,816 
fl. mniój aniżeli w zeszłym. Po potrąceniu wartości za szlache­
tne metale monety złotej i srebrnój w przywozie wynoszącćj 
218,436,855 flor, czyli mniój o 28,560,145 flor, a w wywozie 
824,837,254 czyli mniój o 17,387,175 flor, wynosi ogólny obrót 
543,270,109 czyli mniój o 45,947,330 fl.

Porównywająo ogólny obrót dowozu z wywozem pokasuje 
się, że w r. 1866, ostatni był większy o 125,160,208 fl. a po po­
trąceniu wywozu szlachetnych metalów złota i srebra wynosiła 
prsewyżka 106,400,399 fl. Dochód z ceł wynosił w ogóle z przy­
wozu 9,811,411 fl. z wywozu 249,760 fl. w porównaniu z zeszłym

rokiem ubytek o 2,561,362 flubytek cła z przywozu spowodo­
wany był zmniejszonym dowozem kawy, wieprzów, oleju oli­
wnego i rzepakowego, bawełny, przędzy lnianój, towarów lnia­
nych i jedwabnych, ubiorów, towarów żelaznych, machin I to­
warów krótkich, co do wrwozu był powodowany skutkiem znie­
sienia z dniem 1 lipca 1865 r cła wywozowego z drzewa opa­
łowego i budowlannego, potażu, jedwabiów i innych rzeczy.

Wpływy celne z wszystkich towarów ocleiiu ulegających 
wynosiły w r. 1866 fl. 10,557,986, z których wypada na v chodowe 
10,297,471 fl, na wyehodowe 260,515 fl, obrót ogólny towarowy 
Dalmacyi wynosił w r. 1886 fl. 12,376,702 czyli o 1,919,216 fl. 
mniej aniżeli w r. 1865. (Gaz. Handl.)

Mąka. Berlin, 18 lipca. Mąka pszenna Ne. 
tal., No. 0 i 1 5’|„—’/, tal.; rżana No. 0 43/,—4’/,, 

tal., No. 0 i 1 4’/,,—tal. płac, za cent, bez akcyzy.
Poznań, 19 lipca. Mąka pszenna No. 0 6*,—7 talar., 

No. 0 i 1 6—67, tal., mąka rżana No. 0 43/,—4% tal., No. 0 i| 41. «, i ...47,—% taL płac, za cent, bez akcyzy.
ŻMiSiiti

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 19 lipna.

Pozn. nowo listy ¡¡ast, 4% 887, żąd. — Pozr. listy 
rent. 89% płacono. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 
Pozn. 5% oblig. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd.— 
Pezn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4’/,% oblig. pow. — 
płac. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pŁ — Bank, polsk. 887, 
tal. płac.

żyto na lipiec 68’/,, na lipiec-sierpień 59—’/„na sierpioń- 
wrzes. 55’/,, na wrzea-paidz. 54’/,, na jesień 54’/, paid.-lisL 51 
tal. płac.

Okowita: (s beczką); wypow. 6000 kwart: na lipiec20’/,„ 
na sierp. Sb*’,,—’/,, na wrzes. 20’|,—na paźdz. 19’/,—’/„ na 
listep. 17*/,—•’/,„ na grudzień 17’/,—*/,„ na styczeń 1868—17*/,, 
tal. płao.

CENY TARGOWE 
w mleśeie Poznaniu.

19 lipca 1867

|«a
Pszenicy Dieknói szefl. 16 yarn..... .................. . 3 171 fi 3 20

15„ średniój M ....................................... ś> 10 — 3
„ pośled. », ............................. — — — — — _

Zyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

„ .......................................
»> ..............................

2 22 6 2 25 —

Owsa _ _
Grochu do gotow. — — — — — _

„ na paszę V .............................. — — — — — —
Rzepiu zimowego H ................. ............. 2 28 9 3 5 —
Rzepiku zimowego ,J .............................. 2 20 — 3 _ _
Rzepiu latowega » ........................................ — — — — _ _
Rzepiku latowego — — — _ _ _
Tatarki . . . — _ _ _ _ __
Perek .... yy ....................... ...... _ 25 _ 1 _ _
Masła garn. . . >, .............................. 2 — — 2 K _
Koniczyny czerw. >J .............................. — — — _ __
Koniczyny białój „ ....................................... — — — _ _ —
Siana, cent . . . — _ _ _ __ _
Słomy, „ . . „ ....................................... — — — — — —
U16JU, ,, • • yy .................... ..................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał. ~~ — «... —

dnia 18 lipca ............................ — — _ _ _ _
dnia 19 Jł ...................... — — — — — —

Giełda berlińska, 18 lipca.
Usposobienie giełdy było dzisiaj stanowczo słabe tak w 

skntek gorszych kursów wiedeńskich jak wiadomości, że książę Na­
poleon wyjeżdża do Kopenhagi.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4*/,%) 98 płacn. 
Poź. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płacn. Obi. pstwa (8’/,) 84’/, 
płacon. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,°|0) 1231', żąd.

List, sastaw.: Zach-prusk. (3*/,%) 77 płacon., dto (4*/,) 
84'/, płac., dto (47,%) 93’/, pł. Pozn. nowe (4%) 88’/, płacon. 
Listy rent. Pozn. (4%) 90 plac. Prusk. (4° ,) 907, płac.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46’/, żądu. Poi. 
naród. (5°,) 55 płacono. Losy z roku 1854 (4°/0) 69'/, płacon. 
Losy kred, z r. 1858 66'/, pł. Losy z r. 1860 (5%) 71*/, — 1 płac. 
Losy z r. 1864 (4*/,) 41 płacono. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%)

iłfe-62 żąda, Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 96’/,
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 64’/4 płac. Polsk. certif. Lit. ? 
po 300 złp. (5%) 91’/, pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) gąn 
żądano. Polskie listy poż. 3 em. w rs. (4%) 59 płacono. Włosi,’ 
poż. (5*/,) 49’/, płac. Anaer. poż. (6°,) 77’/, — •/, pł. Akoyj 
kolei ielae. Kol. mind. 141 pic. GaL-Kar.-Ludwik. 87% płacon0’ 
Austr. franc. 1257,-47, pł. Warsz.-wied. 59’/, płc. Banki 
Austr. cred. nob. 74’/,-3% płc. Pozn. prow. 99’/, płacn. Szląjt 
stow. bank. (4%) 1147, żądn. Certyf. hipoL Hubnera (41/ o i 
191 płae. Hansem. (4’/,%) 96 żądań. Henckel (4’/,’/,) — pjfi1 
Obi. bip. szląs. stow. bank. (47,%) 100’/4 żąd. Meining. \ 
88 żadano. ’

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113’/, płacono, 1^ 
111’/, płac., suweryny 6. 235, płac., nap. 5. 12’/, płac., pólitnper 
5. 16 plac., doli. ]. 12 płacono. Zagraniczne bank. 99’,, p ta one' 
Ausfo-bankn. 79*/, płac. Rosk. bankn. 833/,—% płc. — Dyskont- 
bankowe 4. 0

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 82—§6 tal., 2000 fu0[ 
na bież. mieś. 85’/,, lipiee-sierp. 80—’/, płac., sierpień-wrzes. 7c 
pł. i żąd., wrzes.-paźd. 72*/,—tal. pic. Żyto: 2000 funt 
w miejscu 65—66 tal. płc., nadptute 62 tsl. płac., na bież mie, 
65'/,—64'/,—657„ lip.-sierp. 58’/,- 59'/., sierp.-wizes. 56%—57 
’/,, wrz.-paźdz. 56'/,—56, paźdz.-listop. 53’/—%- 54’/,, na paźa 
sam 56 lal. płacn. Jęczmień: 1750 funt w miejscu 43—5t tal 
Owies: 1200 funt, w mieiscu 30’,,—34’/, tal., ezeski 32'/,—1. 
tal. plac., na bież. mieś. 32 żąd. 31*', płacon., lłpiec-sierp. 29>/* 
sierp.-wrzes. 28 płac., wrzes.-paż. 26'/, plac. */, żądano, paźdz'; 
list. 26’/, żąd. 26 płc,, kwiec.-maj 267, tal. płac. Groch: 2250 
funt, do notowania i na paszę 55—65 tal. Olćj rzepiowv

w miejscu isa', tal. żąd. Okowita: 8000*/, Trał, w miejscu 
bez beczki 21’/,— % tal. płc., na bież, mieś., lip.-sierp i sierr; 
wrzes. 207,—%—•/„! płac. ’/, żąd., wrzes.-paźdz. 70—i9" ,,—20 
paźdz.-list. 18, listop.-grudz. l’<*/„—%—kwitc. maj 17' fi 
% tal. płac.

Giełda wrocławska, 18 lipca.
Żyto 2000 funt ceny stałe; na lip. 64%-65%_ 

64 płc. 1 żąd., lip.sierp. 58 płc., sierp.-wrzes. 55 płc. i żąd • 
wrzes-prźdz. 52'/,—52—’/,—’/„ paźdz-liscop. 50'-',—50 płaeono’ 
listop-grudz. 49 Ul. żąd. i płc Pszenic-., na lip 82 tal. ptc' 
Jęczmienna lip. 55'/, tal. żąd. Owies na lipiec 53 tal. żąd. 
Rzep na lip. 96'/, tal. płc. Olej rzepiowy, bez handlu' 
w miejscu ll*/„ tal. żąd, 1 a 1 piec, lipiee-sierp' i sierp-wrzes' 
11'/,, wrzesirń paźdz. 11’/,,, paźdz.-listopad 117, , listop-erudz. 
11’/,, tal. źąd. Okowita: ceny mało ’zmienione, wypowiedz 
20,000 kwart; w miejscu 20’/, tal. żąd. 20’/, t«s płacono 
na lip., lip.-sierpir r i sierp.-wrzes. 20'/,,—19"/,, płc. 20 żąd’ 
wrzesień-paźdz. 19płc. i źąd., paźdz-list. 17'/,, —’/„listop-grudz,’ 
16*/, tal. płae,

bez obrotu; za 90 fontów żółtego 38—44 srg 
srg.

Łubin, 
niebies. 38—42

Na targu: piękna. śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 106—110 102 96—100
,, żółta 103-108 101 96—99

Żyto szląskie 87-88 86 83—85 S
„ obce 83 84 82 —so

Jęczmień 60—62 58 56-57 g;
Owies 41—42 40 38—39 S
Groch 74—76 72 68-70 i "

Rzep — 190 175 )
Rzepik zimnowy 198 192 186.

Giełd« vrai-szawsBa«, 17 lipca.
Listy zastaw. 100 rnbl. 73/, płc., — Oblig." skarb, (rs. 100) 

— płacono. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 65 płae. —■ 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 57 żąd — Nowa poż. ros. z r, 
1864 prem. (5%) 111 płac. — Listy likw. (4%) 58’/, płac, 
58*/, żądano.

Korespondencya Redakoyl.
Panu J. M ar ch wi ń ski e mu w Lleppsringe: Ar­

tykuł nam nadesłany moglibyśmy jedynie zamieścić jako inssr&t 
płatny.

Na zapytanie z Kościana w odpowiedzi: Listy nie 
potrzebują być frankowane; drugie samo się przez się rozumie.

Opóźnione.
Św. pamięci Stanisław

( hełniMki, były major wojsk 
polskich, zakończył swoje życie w 
dniu 24 czerwca 1867 r., licząc ist 
85, zostawiwszy w smutku pogrą­
żoną żonę wraz z dzieckiem, o czófib 
się donosi familii i przyjaciołom.

[4363].

I Za duszę śp. Antoniny z Praslm- 
skich Oppen odprawi sil» msza żało­
bna w sobotę dn. 20 lipca rb. o godzi­
nie 8 z rana w kościele iti. Marcifi- 
skim. [4370].

Sprzedaż konieczna.
Król, sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 3 kwietnia 1867. 

Merucbomość do aptekarza OttOaedono
należąca, w Stęszewie pod No. 129 położo­
na, oszacowana na 6717 tal. 27 sgr. 6 fen 
wraz z znajdującą się w nim apteką osza­
cowaną na 5250 tal. wedle taksy, mogącój 
być przejrzą .ą wraz z wykazem hipot«cz 
nym w registrature, ma być dnia 14 listo­
pada 1867 prze 1 południem o go iiinie 11 
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy, co do pretensji real­
nej nie wykazującój się z księgi hipotecznój, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zełosić się winni.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel aptekarz 
Juliusz Kruger dawniój w Poznaniu, później 
w Simmerathu zapozywa się niniej-SZóm pu­
blicznie. [2411]

Proclama.
Należące do tutejszej gminy żydowskiój, 

pod No. hipotecznym 359 Starego Miasta 
Poznania zapisane a przy Stawowej ulicy 
położone jatki wraz z gruntem, oszacowane 
na 74>7 tai. 21 sgr. mają być sprzedane na 
drodz- publicznej licytacyi.

Mając sobie przez, zarząd gminy żydow- 
skiej poleconą licytacyą tę, wyznaczyłem 
termin n.i

dzień 26 sier|tnia 1867
i to w czasie godzin popołudniowych od 3 
do 6 w biurze mojóm przy Działowym placu 
No. 8 do przyjęcia podań kupna.

Warunki sprzedaży i taksa mogą być 
przejrzane każdego dnia tygod ia podczas 
godzin służbowych w biurze mojóm przy 
Działowym pl. N 8 pierwsze także w biurze 
tutejszej gminy żydowskiój przy Żydowskiój 
ulicy No. 15.

Peznań, 19 czerwca 1867.
[ 981.] Orgler, rzecznik.

Proclama.
Należący do tutejszój gminy żydowskiój, 

pod No. hipotecznym 108 przedmieścia na 
św. W ojciecbu w Poznaniu zapisany, przy 
Szyperskiój ul. pod No. 4 położony szlaih- 
tuz wraz z gruntem, oszacowany na 1823 
tal. 1 sgr. 8 fen. ma być sprzedamy na dro­
dze publicznej licytacyi

Mając sobie przez zarząd gminy żydów- 
•skié) poleconą licytacją tę, wyznaczyłem
termin na

dzień ST sierpnia 1867
i to w czasie godzin popołudniowych od 3 
do 6 w biurze mojóm przy Działowym placu 
No. 8 do przyjęcia podań kupna.

W sninki sprzedaży i taksa mogą być 
przejrzane każdego dnia tygodnia podczas 
godzin służbowych w biurze mojóm przy 
Działowym placu No. 8 a pierwsze także w 
biurze tutejszój gminy iydowskićj przy Ży- 
dowskiój ulicy No. 15.

Poznań, 19 czerwca 1867.
[3980.] Orgler, rzecznik.

J Celem bliższego porozumie- 
nia się, jako tóż oboru dele-

Jgowanych na zebranie powia- v 
towe wzywa się wyborców! 
« parafii Miłosławskidj do przy- $

¡bycia w dniu 21 bm. na go-1 
dzinę 6tą po południu do lo- ’ 
^¡kalu p. Funtowicza w Mi-* 
łosławiu. [4366].

Szanownych wyborców 
£ powiatu Wągrowieckiego 
« zapraszam na dzień 25 mb. go- 

dzinę 11 tą przed południem do
oberży kupca Zapałowskiego w X 
Wągrowcu, celem porozumienia 
się w sprawie wyborów dojv 
parlamentu Rzeszy północno-

$ niemieckiej. [4322]
Pomarzanki, 15 lipca 1867.

Kajetan Buchowski.

<■ - jets,
3 W czwartek dn. 2S £ 
3 lipca odbędzie się przed- k 
5 wstępne zebranie celem nara- i 
2 dzenia się nad oborem posłać
2 do sejmu Rzeszy niemieckiej H 
5 w Szubinie u Hermana o go- S
3 dżinie 12 w południe, na które 
£ wyborców powiatu Szubiń- H

Skiego niniejszem zapraszam, 
[4865], Z polecenia

Leonard Badonsbł.
a

? - »r • ssigagaiBtsstgaisgiae
Sprzedaż konieczna.

celem podziału.
Król, sąd powiłitowy w Pleszewie.

Pleszew, dnia 30 marca 1867.
Dobra rycerskie Cerekwioz i należąca

do nich część Strzyłewka w powiecie ple- 
szewskim, należące do następców prawnych 
owdowiałój pani Józefy z Rychłowskich Go 
rzeńskićj, przez ziemstwo oszacowane na 
80,401 tal. 20 sgr. 11 fen. wedle taksy, mo- 
gącój być przejrzaną wraz z wykazem hy- 
potecznyin j warunkami w registraturze, ma­
ją być

dnia 23 października 1867
przed południem o godzinie II w miejscu

zwykłóm posiedzeń sądowych na wniosek 62Sî5îSH5îS2SHSî52Sï5ESï5îS25H5î5ï5ESïSî5ï5E5J5HS9i 
jednego współwłaściciela sprzedane. [2406] p2 .1 i r En

Celem naradzenia się nad 
wyborami do sejmu Rzeszy 
północno - niemieckiej, zapra­
szam usilnie obywateli miej­
skich i wiejskich powiatu mo- 
gilnickiego na zgromadzenie 
do Trzemeszna, w średę 24 
bm. o godzinie Hej z rana 
w domu p. A. Kiszewskiego 
odbyć się mające. [4350].

Różański z Padniewa.

Z polecenia komitetu wybór- ! 
czego przedwstępnego z dnia 
11 bm. zapraszam wyborców D 
powiatu Kościańskiego na 
cteieii 23 lipca rb. na 
godzinę litą z rana do Ko­
ściana do oberży p. Gąsiorow- 
skiego, celem porozumienia się 
w interesie wyborów do par- 
lamentu Rzeszy północno-nie- 
mieckiej. [4368].

Michał Skarżyński.
s ££ ¿źtkAźtźtźtt Mit i X

W wtorek dnia 23 » 
lipca rb.

1 w południe
o godzinie 12ej » 

odbędzie się w 
1 Kościanie na sali pana Gą- | 
| siorowskiego zgromadzenie^ 
| agronomiczne powiatowe, na | 

szanownych członków * 
| zaprasza [4372].

Komitet,
Kolonskie Towarzystwo zabezpieczenia od ognia

„tolonia“
zabezpiecza ziemiopłody w stodołach, stogach i brogacli za stałemi 
premiami. Środki jego gwarancji wynoszą przeszło

sześć milionów talarów w prush. kur.
Podpisani Ajenci gotowi są każdego czasu do przyjmowania wniosków 

o zabezpieczenie i zawsze mieć będą staranie o ich akuratne i szybkie wy­
konanie. Manasse Werner. I

[4360 j Józef Wachę. I
Poznań.

Bank zabezpieczenia życia dla N- w Gotha.
isituii zabezpieczeń...............................54,000,000 tal.
Efektywny fundusz kapitałowy . . . 14,000,000 tal.

W zabezpieczeniach pośredniczy (4361.)
Grodzisk w lipcu 1867. Ludwik Reetz, ajent.

Szanownych wyborców po­
wiatu Ostrzeszowskiego 

ra upraszam, by się dnia 
® lipca rb. o godzinie lOćj k 
a z rana w Ostrzeszowie w obe- k 
a rzy W. Wodniakowskiego zgro- § 
§ madzili celem porozumienia się 
§w sprawie wyborów do par- ¡3 
g lamentu Związku północno- S 
H niemieckiego.
a Z polecenia kom. przedwst. g 
S centr- [4362], g

§ Józef Sulimierski. B:
rO ffi

Akademik, Polak, poszukuje miejsca 
jako guwerner na cías feryi, tj. od 1 sier­
pnia do 1 listopada rb. Bliżsi« wiadomości 
na listy fr. pod lit. Z. Y. Z. poste rest 
Berlin. [4353].

Possukuje się od każdego czasu mło­
dej lub starszój skromnego wychowania (i 
wymagań) osoby, Polki, idolnój udzielać dwom 
małym panienkom początków nauki prócz 
w ojczystym w niemieckim i francuzkim ję 
zyku oraz (początków) muzyki. Obejście 
znajdzie prawdziwie familijne. Zgłosić się 
można pod adresem S. D. Kępno poste re 
stante. [4302]

Nakładem księgarni Ludwika Merz' 
hurliu wyszły:

Św. Alfonsa Liguorego
RozmyślaniaO Męce Jezusa ChrystusaSTRZAŁY OGNISTE

czyli
Dowody miłości dane nam w dziele 

odkupienia naszego.
Tłómaczenie z włoskiego 

przez
X. d. B. lteterta,

Ceaa 7*, sgr.
Fortepian mahoniowy jest za 50 t.1. 

do sprzedania. Dowiedzieć się można na 
Piekarach No. 13, na II piętrze. [4371],

Nłauazyclelka, Polka, muzykalna, 
poszukuje miejsca do dzieci początkujących. 
Bliższa wiad. w eksp. Dzień. [4358]

Do wynajęcia
są przy Młyńskiej ulicy 16, na św. Mar­
cinie 45, przy Wodnej ulicy 21 większe 
i mniejsze pomieszkania, do których wkrótce 
resp. 1 października r. b. wprowadzić się 
można. Bliższe szezeeóły Msgazynewa ul. 1.

Rychlewski,
[4369,] sądowy admiaistratór domów.

do ’/„ rozsyła S. Bascb
- - - 4.Prussic losy Berlin Getraudtenstr. 

 [4208],

Król, pruska
140 loterya osnabruks&a
Dn 29 llpea rb rozpociyaa się znów I kla­

sa tej naasr korsygtnój leteryi pruskiój, 
która prsy 22,000 losów ma 11.352 wygrane, 
przycióm 30.000, 20,000, 19,000, tal. 
itd. Wpłaty, jak wiadomo, są małe, bowiem 
los cały do 5 klas kosztuje do klasy je­
dnej 31/, tal , do wszystkich 5 klas 16', t»l. 
Istnieją przytem i pół losy, ćwiartek nie ma. 
Główna wygrana, która w przeszłej louryi 
do mój kolekcyi padła, wygraną została w 
W. Ks. Poznańskiem.

Urzędowe wykazy wygranych, plany itd. 
otrzymuje każdy interesent akuratnie.
Hermann Błock. Szczecin.
[3313] dom bankony.

Losy kroi, praskiej loteryi 
rządowej

do nadohodząoój drnglij klasy 
dnia 6 sierpnia 

dla nowo wstępnjąoyoh graozyl/l 1 1/
za 367,'tal., 18’//tal., 97, Ul, 4’,s tal.,

i/ i i/. /it, 32 '84
2'/, tal., 1' 3 tal., 20 sgr. 

sprzedaje i rozsyła, wszystko na druko­
wanych asygnacyach udziałowych za za­
liczką pocztową lub przesłaniem pteniędzy

handel papierów krajowych
/W. Mayera, Szczecin. 

NB. Wielkie wygrane, które ponownie 
padły do debitu mego, ogłosiłem przy 1 kla­
sie tój loteryi. [4216]

Biały syrop piersiowy pana G. A- W.
Mayera w Wrocławiu, któiego tu u p. Lu­
dwika Kocha dostać można, pomógł córce 
mejój, która od dawniejszego czasu cierpiała 
na uporczywy kaszel, tak nadzwytiajnie 
prędie, iż środek ten każdemu na piersi 
chorującemu usilnie poleeić mogę.

Drezno, dnia 24 lutego 1862.
/ Henryk Hartmann.

Składy w Poznahiu: [4374]
Br. BLrsayn^ Wreniecka ul. No. 1. 
Izydor Bumh, plac Sapieżyński No. 2. 
J. Bi. JLeltseber, W. Barbary No. 16.

Br Loewenstein
w Swieciu (Prusy Zachodnie) 

homeopatyczny lekarz specyalny dla chorób 
chronicz ych, mianowicie: kurczy żołądko­
wych, hemoroid, słabości męzkiój, niepło­
dności, błędnicy, cierpień skórnych i nerwo­
wych i.epilepsii) itp. Leczenie gruntowne 
i pewne. — Takie listownie. [415OJ

s»
Ogłoszenia gospodarskit itd.

Agronom żonaty, Polak, wolny od

wojskowości, który przez lat sześć samo­
dzielnie zarządzał gospodarstwem i obecnie 
w obowiązku się znajduje, poszukuje od św. 
Michała lub Nowego Roku miejsca jako 
rządze« pod przystępnemu warunkami. 
Bliższych warunków udzieli ekspedycja 
Dziennika lub księgarnia T. Sntegooktego 
w Bydgoszczy.____________________[4373]

Ekonom żonaty, epatrzenv w dobra 
świadectwa, peszukuje misjsca. Bliższa wia­
domość na listy fr. pod adr. A. B. poste 
restante Mogilno^______________ ¡4349].-]

Sprzedaż dóbr rycerskich,
Z powodu stosunków familijnych mają być 

natychmiast sprzedane piękne, w Marchii 
położone dobra rycerskie. Obejmują one 700 
morgów, mają 100 morgów lasu, 580 morgów 
ziemi zdatnój pod koniczynę, 20 morgów łąk. 
Stan bydła i żniwo dobre Budynki muro­
wane i dobrze zachowane. Fabryka kroch­
malu z machiną parową, ogród z cieplar­
niami, zakładami parkowemi i ogrodownic- 
twem handlowóm. Cena 55,000 tal., hipo­
teki stale. Zaliczka wedle umowy. Bez po­
średników. [4367].

Rzetelni reflektanci, w posiadaniu pienię­
dzy będący zechcą łask, swe oferty przesłać 
snb M. N.' do ekspedycji anonsów Rudolfa 
Mosse, Frjderykowska nl. 60, Berlin.

SOÓ morgów dobrój roił i ląk 
ma być w całości lub w pojedyńczych par­
celach sprzedanych za gotówkę.

Reflektujący niechaj się zgłoszą pod adre­
sem H. £. G. Jnnowitz (Janowiec) 
poste restante. [4347].

Czerniówk« (btoppelriibensaamen) 
z produkcyi galicyjskiój, poleca centnar pe 
25 talarów Emil Arlt.

Filia Domu Komisowego Kiskowskiego 
[4118i. w Mysłowicach.

Nasienie rzepy ścierniskowej
funt po 12 sgr. poleca [4249]

fil. JW^esslug w Lesznie.

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Ogrodnik żonate, bezdzietny, zna­
jący swój zawód dokładnie, pragnie przyjąć 
obowiąiki od 1 października r. b. najchę- 
tniój w ogrodzie z oranżeryą Bliższa wia­
domość w eksp. Dzień. Pozn. [4364]

Krakowski Teatr dolski
W sobotę, dnia 20 lipca 1867.

Na dochód Hełmy Modrzejewskiej 
Juliusza Słowackiego

Diamat historyczny w pięciu aktach

MARIA STUART.
Osoby:

Maria Stuart, królowa Szko­
p. Modrzejewska.

mąż Marii
p. Wolski, 
p. Żródelśki. 
p. Ładnowskisyu 
p. Benda. 
p. Janowski, 
p. Ładnowski oj. 
pani Hoffmann, 
p. Rapacki, 
p. Hennig.

Holy Rood.

cji
Henryk Damlój,

Stuart
Morton, kanclerz 
Rizzio
Botwel, kochanek Marii
Duglas
Lindssj
Paś MBryi Stuart 
Nick, błazen Henryka 
Astrolog

Scena w pałacu
Cena mi jsc zwykła. [43571

Focsątek o gadzinie siódmej.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacbą w Poznaniu.
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